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Rodzice mają prawo do wychowania dzieci
Do niedawna u podstaw prawa w pań­

stwach Europy z wyjątkiem Turcji stał 
światopogląd chrześcijański. W powo­
jennych czasach nastąpiła zmiana w nie­
których państwach. Tak stało się w ko­
munistycznych Sowietach, tak w narodo- 
wo-socjalistycznych Niemczech. W So­
wietach podstawą praw i wychowania 
narodu stało się socjalistyczno-komuni- 
styczne bezbożnictwo, a w Niemczach 
narodowo - socjalistyczny światopogląd, 
głoszący wiarę w bezwzględne prawa 
narodu i rasy niemieckiej i stawiający te 
prawa ponad prawa innych narodów i ras.

Zarówno światopogląd socjalistyczno- 
komunistyczny w Sowietach jak naro- 
dowo-socjalistyczny w Niemczech odbija 
się w szczególności na prawie rodziców 
do wychowania dzieci.

Światopogląd socjalistyczne-komuni­
styczny tak ujmuje swój program wycho­
wawczy; „W przyszłym społeczeństwie 
socjalistycznym wychowanie dziecka nie 
będzie już rzeczą rodziców, lecz jednym 
z najważniejszych zadań społeczności'1.

Narodowy socjalizm wyrywa dziecko 
z rodziny, wciela je ustawicznie w różne 
narodowo-socjalistyczne organizacje, kur­
sy, obozy, ćwiczenia, zbiórki, urządza 
wycieczki i obchody, a kierunek wy­
chowania szkolnego usuwa zupełnie spod 
wpływu rodziców i Kościoła. Według 
narodowo-socjalistycznego światopoglą­

du, wychowanie młodzieży powinno wy 
łącznie należeć do państwa.

Jeden i drugi światopogląd i wyni­
kające z nich ograniczenia praw rodzi­
ców do wychowania dzieci są sprzeczne 
z religią chrześcijańską i opartym na 
niej świątopoglądem chrześcijańskim. 
Religia katolicka głosi, że prawo rodzi­
ców do wychowywania dzieci opiera 
się na prawie naturalnym i na prawie 
Bożym. Z tego prawa wynikają także 
obowiązki. Obowiązkiem rodziców jest 
dać dzieciom wychowanie fizyczne, 
umysłowe, moralne i religijne. Tych 
praw i obowiązków nie ma nikt prawa 
odbierać rodzicom bez ich woli. „Wła­
dza ojcowska — pisał Leon XIII w En­
cyklice „Sapientia christiana“ (Mądrość 
chrześcijańska) — jest tego rodzaju, że 
państwo nie może jej zniszczyć ani w 
siebie wchłonąć, bo władza ta ten sam 
ma początek, co i życie ludzkie/*

Rodzice, jak to wykłada encyklika 
Piusa XI O chrześcijańskim wychowaniu 
młodzieży, nie mają jednak wyłącznego 
prawa do wychowania dzieci. Dzielą 
to prawo z Kościołem i Państwem. Ale 
żadna z tych trzech społeczności: ro­
dziny, Kościoła i Państwa nie może 
mieć monopolu wychowawczego. Każda 
ma swój zakres praw i obowiązków.

Kościół katolicki jest dziś najbardziej 
uprawnionym i najlepszym obrońcą tych 

praw. Kościół wie, dlaczego tych praw 
broni. Broni ich nie tylko z włożonego 
przez Boga obowiązku nauczania wszy* 
stkich narodów, ale z wiekowych do­
świadczeń, że tylko rodzinne wychowa­
nie, oparte o Chrystusa, może dać Ko­
ściołowi dobrych chrześcijan, a państwu 
dobrych obywateli. Przypomniał to 
światu Ojciec św. Pius XI w swoim 
przemówieniu do 250 par nowożeńców 
w dniu 11 listopada br.

* „Oparta o małżeństwo chrześcijańskie 
rodziną— mówił—przygotowuje państwu 
nowych obywateli, którzy wnoszą do ży­
cia zbiorowego nie pierwiastki rozkładu 
lecz budowy. Przygotowuje również Ko­
ściołowi nowych chrześcijan, nowych wier­
nych, nowych żołnierzy Chrystusa Króla.’* 

Wszyscy znawcy prawa uznają, że 
prawo powinno się opierać nie na sa­
mowoli, ale na światopoglądzie prawo­
dawców, zgodnym ze światopoglądem 
obywateli. Światopogląd socjalistyczno- 
komunistyczny czy narodowo-socjali- 
styczny i wynikające z nich prawa opie- 
rają się jedynie na pomysłach ludziach, " 
gdy u podstaw światopoglądu chrześci­
jańskiego i praw, które z niego wyni­
kają, stoi niewzruszone prawo naturalne 
i prawo Boże. One jedynie dają pewną 
miarę słuszności praw. Obowiązkiem 
katolików bronić praw rodzicielskich, 
opartych na takich podstawach.

Wielki pokutnik bez kompromisu
♦ Ewangelia

na drugą niedzielę Adwentu zapisana u iw. Ma­
teusza w rozdz. 11, wiersz 2—10.

^rr^onczas Jan. usłyszawszy w wtę- 
kA-J ńeniu dzieła Chrystusowe, po- 

sławszy dwóch z uczniów swoich, 
rzeki mu: Tyś jest, który masz przyjść, 
czyli inszego czekamy? A odpowiadając 
Jezus, rzeki im: Szedłszy, odnieście Ja­
nowi, coście słyszeli i widzieli. Ślepi wi­
dzą, chromi chodzą, trędowaci bywają 
oczyszczeni, głusi słyszą, umarli zmartwych­
wstałą, ubogim Ewangelię opowiadają, a bło­
gosławiony jest, który się ze mnie nie 
zgorszy.

A gdy oni odeszli, począł Jezus mówić 
do rzesz o Jamę: Coście wyszli na puszczę 
widzieć? trzcinę chudejącą się od wiatru? 
Ale coście wyszli widzieć? człowieka 
w miękkie szaty obleczonego? Oto, którzy 
w miękkie szaty się oblóczą, w domach 
królewskich są. Ale coście wyszli wi­
dzieć? Proroka? Zaiste powiadam wam, 
i więcej niż Proroka. Bo ten jest, o któ­
rym napisano: Oto ja posyłam Anioła mego 
przed obliczem twoim, który zgotuje drogę 
twą przed tobą.

NAUKA
Po grozie sądu ostatecznego trzy Ewan­

gelie Adwentu stawiają nam przed oczy 
wielkiego pokutnika Jana Chrzciciela. Sam 
Pan Jezus podnosi z pochwałą trzy przy­
mioty w swoim poprzedniku. Najprzód 
jego męstwo i wytrwałość w raz obranej 
drodze, które się żadną pokusą zachwiać 

nie dają. Przez lat trzydzieści od dziecka 
znosi wszystkie dolegliwości samotnej, dzi­
kiej pustyni, robaczkami, ziółkami, mio­
dem leśnym żyje i nigdy się smaczną go­
towaną strawą ludzką znęcić nie da. Gdy 
później występuje urzędowo przed naro­
dem, aby oznajmiać Zbawiciela, nie daje 
się uwieść ponętom sławy, bo Żydzi myślą, 
że jest Mesjaszem. Poniża sam siebie do 
rangi najpospolitszego sługi. Gdy Herod 
za śmiałe upomnienia o wszeteczeństwo 
wtrąca go do więzienia, św. Jan trwa przy 
prawie moralnym i ponosi śmierć męczeń­
ską za swoje przekonanie. Ani pustynia, 
ani sława ludzka, ani groźby wroga nie 
wytrącają go z równowagi.

Prócz tego niezachwianego męstwa wy­
sławia Pan Jezus w swoim poprzedniku 
wielką pogardę dla samego siebie. Wło- 
siennica i pas skórzany stanowi całe jego 
ubranie.. Chcąc skutecznie innych wezwać 
do pokuty, sam na sobie ukazuje, jak 
szczery pokutnik wygląda. Nie zakłada 
biura, nie pisze nowej książki o ascezie, 
nie funduje 1599-ej gazety lub 155-ego. 
czasopisma o życiu wewnętrznym, tylko 
się sam pyta, czy on we własnej osobie 
wewnątrz lub zewnątrz nie ma jeszcze cze­
goś zbytecznego, co by mu przeszkadzało 
przecisnąć się ciasną bramą, iść wąską 
ścieżką, która prowadzi do nieba. Nie 
chce być dzwonem, który do kościoła 
wzywa, a sam w nim nie bywa. Nie chce 
być drogowskazem, który innym drogę 
ukazuje a sam nią nie chodzi. Za żadną 
cenę nie chce dać choćby pozoru takiego 
dzwonu lub drogowskazu l

Dlatego też zdobywa św. Jan przez 
ten niesłychany wysiłek moralny „żywy 
głos", gdy my w naszych biurach, gaze­
tach i czasopismach mamy głosy tylko pa­
pierowe I

Owóż dlaczego sam Zbawiciel sławi 
swego poprzednika, że to był pokutnik 
naprawdę, że to był już Anioł w ludzkim 
ciele, otrzebiony ze wszystkiego co ziemskie.

Kochani bracia, mamy w Kościele ka­
tolickim Trzeci Zakon św. Franciszka 
z Asyżu, który w szczególności braci 
i siostry do pokuty przywołać usiłuje. 
W Polsce jest tych zakonnic i zakonników 
przeszło 200 tysięcy. W samym Poznaniu 
dochodzi ich liczba do dwóch tysięcy. 
Zważmy tylko, gdyby to śpiące wojsko, 
najczęściej marynujące siebie w dewocji, 
przeobraziło się w czujną armię gotową do 
bitwy, i gdyby nagle 200 tysięcy ludzi nie 
na żarty ale naprawdę jak św. Jan 
Chrzciciel zaczęło życie pokutnicze, co by 
to za cuda historia wspominała o naszych 
czasach!

Niestety 1 Jak nie w tej to w owej po­
staci przykrawamy sobie prawdy ewange­
liczne do naszych wygód. — Przez brak 
odwagi wewnętrznej, przez tchórzostwo, 
przepasujemy się dla dekoracji i jak aktor 
na scenie, powrózkiem pokuty, ale brak 
nam męskiej stanowczej decyzji wielkiego po­
kutnika Jana Chrzciciela, który przez wszyst­
kie chwile swego żywota od kołyski aż do 
śmierci bez kompromisu świadczył o Zba­
wicielu i zasłużył sobie na Jego pochwałę.

Bez kompromisu 1 Na pustyni, wśród 
ludzi i w więzieniu l Brd mniejszy.
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H
enryk Kock (czyt. Kok), zamożny 
rzeźnik zGoor, wracał z jarmarku 
do domu. Cicho sunęły sanie po 
wyżłobionych w śniegu kolei­

nach i jęczał dzwonek dyszlowy.
Miasteczko było już pogrążone w głę­

bokim śnie, księżyc zaglądał w oślepłe 
okienka domów, srebrzył ostro zakoń­
czone dachy.

Niespokojnymi sylwetkami znaczyły 
się rzędy starych lip przy kościele, a z je­
dnego okienka sączył się na śnieg złoty 
błysk światła...

To ksiądz Teodoryk Pawłów nad 
swoimi pergaminami ślęczał, spisując 
kronikę parafii powierzonej jego pieczy. 
Zbudzony dzwonkiem sanek, pies kędyś 
zaszczekał, odpowiedział mu drugi, 
trzeci...

I nagle któryś z nich zawył, długo, 
przeciągle, źałośliwie i urwał w pół 
tonu.

— Śmierć czują — pomyślał Henryk 
Kock i przeżegnał się, a właśnie do­
jeżdżali do domu. I tu się jeszcze świe­
ciło w okienku na piąterku. To pani Ju­
lianna czekała na powrót małżonka, 
mówiąc pacierze. Od tylu lat witało 
go zawsze to światełko na piąterku, 
i zawsze wtedy radosne uczucie spo­
koju spływało w duszę Henryka, gdy 
wracał do domu. Już się otwiera 
okienko na piąterku, w świetle księżyca 
majaczy czepiec biały.

— A otwórzcie no tam który wrota, 
pan wraca!

I radosne:
— Bywaj, Henryku!
Cień pomyka ku wrotom, rozwierają 

się szeroko i konie skręcają przed ga­
nek.

W głębi otchłannej czeluści sieni ry­
suje się postać niewieścia; od świecy, 
trzymanej wysoko, różowy blask pada 
na twarz uśmiechniętą i oczy radosne.

— Niech będzie pochwalony Pan 
nasz Jezus Chrystus.

— Na wieki, wieków. Amen. Dobry 
miałeś dzień, Henryku?

— Dobry, ale i żmudny, Julianno.
Czuje już człowiek ciężar lat.

— Ano, nie ubywa ich, tylko 
bywa.

Do kominka podszedł i ręce 
znięte grzał, a tymczasem na 

przy-

zmar- 
stole,

białym płótńem przykrytym, postawiła 
Julianna misę polewki z krajankami 
sera i wina dzban. Zapachniało wę­
dzonym mięsiwem.

Maria Czeska-Mączyńska

Działo się to w roku 1447
Cud w Goor. — Opowieść o iw. Barbarze.

Henryk krzyż na piersiach nakreślił, chwilę stał 
pogrążony w modlitwie, a potem przy stole zasiadł 
i ku żonie spojrzał z uśmiechem:

— Jako to miło jest do dom wrócić i zawsze 
wszystko zastać w ładzie i porządku. Aż się serce 
raduje do takiego powrotu. Zacna z ciebie gospo­
dyni, nad podziw.

Zarumieniła się i stała się w tej chwili prawie 
młodą, jak gdyby nie miała już siwiejących włosów

pod czepcem.
— Nie sztuka gospodarzyć z pełnego, 

Henryku.
Patrzyła z przyjemnością jak jadł, 

opowiadała w międzyczasie o wszyst­
kim, co się zdarzyło w domu i w war­
sztacie, i o wnuku opowiadała, jako 
już „baba“ zawołał bezzębnymi ustecz­
kami, gdy przyszła.

Słuchał, ale myślą był daleko. Tłukły 
mu się po niej jeszcze sprawy dnia, 
a ciepło izby potęgowało zmęczenie. 
Walczył z ogarniającą go sennością, aż 
wreszcie wstał, przeciągnął się, ziewnął.

— Zmęczony dzisiaj jestem jak pies!
Zbierała naczynia ze stołu, ruchy 

miała jeszcze młode i zręczne, a po­
stać smukłą mimo lat.

— Agata już śpi, jeno statki pomyję, 
to przyjdę na górę. A nie zapomnij 
świecy zagasić.

— Nie zapomnę...
Rachował jeszcze pieniądze, porządnie 

w szkatule żelaznej układał, a potem 
ciężko po schodach na górę szedł...

Henryk był już bardzo zmęczony 
i senny, a jednak nie opuścił wieczor­
nej modlitwy, uklęknął przy łożu i mo­
dlił się, a miał we zwyczaju co dnia 
prosić św. Barbary o śmierć dobrą. 
Wierzył, że kto czci tę męczenniczkę 
Chrystusową i ma do niej szczere na­
bożeństwo, to nigdy bez Sakramentów 
świętych z tego świata nie zejdzie. 
A jakiś dziwny lęk był w nim zawsze, 
przed nagłą śmiercią.

Cichutkie kroki, to Julianna wraca.
— Zagasiłeś świecę w stołowym?
Nie pamięta, ale zda je mu się, że 

jako zwykle zdmuchnął ją, idąc na 
górę, a w sieniach paliła się latarka. Po­
wieki ciężą jak ołowiane, w pół przez 
sen mruczy:

— Zgasiłem...

Tymczasem została na stole, w sto­
łowym, świeca niezgaszona. Długie cie­
nie słaniały się po kątach i kot wy­
pełznął spod ławy.

Wygiął grzbiet, oczy zaświeciły w 
mroku jak szmaragdy, wyskoczył na 
stół i zmrużonymi oczyma w światło 
patrzył.

Cały dom śpi, kot czuwa.
Po podłodze pełza smuga księżyco­

wego światła.
Zmrużone szmaragdy oczów kota pa­

trzą w światło świecy.

Nagle, gdzieś od strony komina do­
chodzi cichy chrobot myszy; drobne, 
ostre ząbki gryzą drzewo.

Kot już nie patrzy w światło, słucha. 
Wstał, sprężył się w sobie, źrenice mu 
się rozszerzyły, a ogon urósł do po­
dwójnych wymiarów.

Skoczył.
Przy skoku przewrócił świecę.
Powoli płomyczek ślizga się po dę­

bowym stole, wydłuża, liże białe płótno 
serwety, wybucha płomieniem...

Przygasa, pełza, rozszczepia na ty­
siąc ogników, przeskakuje z przedmiotu 
na przedmiot, czepia się ścian drewnia­
nych. Jest wszędzie. Tańczy, ślizga 
się, szaleje...

Bucha czerwonym słupem.

Zbudziła się, usiadła na łóżku... Tak 
jej czegoś dziwnie, brakuje tchu, a serce 
wali...

Dym...
Skąd?
Przez szpary sosnowej podłogi tań­

czą płomyki, to się ukazują, to nikną.
Zrozumiała.
— Jezus Maria! Henryku! Gore! 

Dom gore!
Tak trudno go obudzić, ciężka, si­

wiejąca głowa wciąż od nowa opada

Św. Barbara
(Wedtag obrazu w kościele 00. Jezuitów w Krakowie)

Jej święto obchodzimy 4 grudnia, w tym bo­
wiem dniu została ścięta przez własnego, 
okrutnego ojca po srogich męczarniach. Jest 
patronką dobrej śmierci. Do niej modlimy się, 
aby nie umrzeć bez Sakramentów św. Stąd 
w ręce jej kielich z Hostią. Jest też patronką 
górników, gdyż litościwa skała rozstąpiła się, 
aby ją ukryć przed pościgiem srogiego ojca. 
Tam aniołowie przynosili jej Ciało Pańskie.
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na poduszki, a powieki zapadają na 
senne oczy.

— Henryku! Henryku, gore! U nas 
gore!

Zdołała go wreszcie rozbudzić. Ucie­
kają oboje na dół po palących się 
schodach, przez morze rozszalałych pło­
mieni, w koszulach tylko, jako się do 
snu położyli.

Bose nogi grzęzną w śniegu.
Dom... ich dom!..
Ludzie lecą, utworzyli już łańcuch 

z rąk, podają sobie konewki z wodą, 
a woda się wychlustuje...

Co to wszystko pomoże?
Tępo patrzą oczy Henryka na pło­

nący dom...
Czeladź jest., są wszyscy... to dobrze...
Przed kilku godzinami obywatel za­

możny, szanowny, a za godzinę dziad, 
nie mający gdzie głowy skłonić, ni co 
na ten utrudzony grzbiet włożyć. I trze­
ba będzie zaczynać życie na nowo... 
Wszystko raz jeszcze od początku... 
Ciężko...

A jednak, zdaje się, zapomniał zaga­
sić światło, zostawił świecę na środku 
stołu, jego wina...

Nędzarz...
Zięć z miłosierdzia przygarnie i córka...
A tam, na piętrze oszczędności całe­

go życia, mała, żelazna szkatułka, gdy­
by ją mieć...

Byłpby o co ręce zaczepić.
Spojrzał na żonę. Klęczała na śniegu, 

czepek zsunął się z jej głowy i siwe 
warkocze spłynęły na plecy.

Na starość bez dachu i bez chleba.,.
Gdyby jednak ważył się w to piekło 

po szkatułkę... Dla niej, żeby ona nie 
cierpiała nędzy na stare lata...

Dla niej, odpłata za wszystko dobro, 
jakie mu dała przez tyle lat.

I lęk... a jak nie wrócę żyw? A jak 
tam śmierć?

Jakoż tak w życie nowe iść w tej 
koszuli jednej, co na grzbiecie? Jak na 
te jej łzy patrzeć bezradnie...

Przeżegnał się i w ogień runął.
Doleciał go krzyk, rozdzierający serce 

krzyk żony:
— Henryku! Co robisz? Wróć się, 

przez Chrystusa Pana, wróć się...
— Panie majster, wracajcie, jeno pa­

trzeć, jak dach runie, nic nie zratuje- 
cie, a żywot stracicie.

— Pieniądze w domu ostały... pie­
niądze !..

Ogarnęły go płomienie, cofnęły się, 
jak gdyby zdziwione odwagą człowieka 
i zamknęły za nim, z sykiem...

Jeszcze schód... jeszcze jeden...
Święta Barbaro, patronko dobrej 

śmierci... Święta Barbaro.
Dla niej, dla żony...

Żeby jej oczy na starość nie znały łez...
— Święta Barbarko, żeby tylko bez 

Sakramentów świętych nie zejść z tego 
świata...

Dym dławi, smaga płomień.
— Święta Barbaro, męczenniczko...
Drżące ręce chwyciły skrzynkę...
I nagle trzask... strop runął i Hen­

ryk Kock został żywcem pogrzebany 
w grobie z ognia i płomienia.

Rozkołysał się krzyk grozy patrzą­
cych, i obłąkany rozpaczą płacz żony.

* *
♦

— Ratować! Ratować! Kije! Żer­
dzie ! Woda!

Spali się żywcem, zgorzeje do cna...

♦

A Henryk Kock, paląc się za życia, 
modlił się całą duszą.

I nagle wśród dymu, płomienia, bólu 
i grozy śmierci, pochyliła się nad nim 
świetlana postać św. Barbary.

— Nie opuściłam cię, wyprosiłam u 
Boga śmierć dobrą. Do wschodu słońca 
żyw ostaniesz, a bez Sakramentów świę­
tych nie umrzesz.

Ogrom radości wypełnił serce Hen­
ryka, dziwna siła przepoiła ciało, wszy­
stko w nim było wolą potężną, nieustę­
pliwą, chociaż oczy już nie widziały, 
a członki odpadały zwęglone.

* **
— Prędko, prędko, jegomość!...
Wydobyli z pożaru Henryka Kocka. 

Gdy odwalili zgliszcza, wyszedł sam, ale 
taki upiekły, „że żadnej twarzy ani po­
dobieństwa ludzkiego nie ma. Mięso 
i kiszki z niego odpadają, a członki jako 
głownie zostały*', a jednak o mocy wła­
snej, na tych kikutach nóg, przez kilka 
ulic do domu córki swojej poszedł i tam 
ległszy, spowiedzi świętej woła i o Ciało 
Pańskie i Oleje prosi,

Ksiądz Teodoryk do kościoła szedł 
po Ciało Pańskie i Oleje święte i roz­
pytywał po drodze pacholę, które po 
niego przybiegło:

— Jakimź cudem żyw wyszedł? Ja- 
kimź cudem siły takie miał, że na tych, 
jako prawisz, kikutach, głowniom po­
dobnym, iść zdołał?

— Mówi ludziom, jako całe życie 
nabożeństwo miał wielkie do świętej 
Barbary, męczenniczki, i źe gdy dach 
runął, a płomienie go ogarnęły, niczego 
nie żałował, jeno tego, źe bez Sakra­
mentów umiera. I w płomieniu jawiła 
mu się Barbara święta i obiecała, źe 
do wschodu słońca żyw ostanie, a bez 
Sakramentów nie pomrze. I wyszedł żyw.

— Wielka jest moc Boża... wielka 
jest moc Boża i świętych Jego. Spiesz­

my do tego nieszczęśnika, jako źe do 
świtania już blisko... . ,

Chwilę potem ulicami miasteczka 
szedł ksiądz, niosąc Przenajświętszy Sa­
krament a przed nim spieszył chłopiec 
z dzwonkiem i pochodnią.

Krwawy odblask ognia padał na śnieg.

*
Na białej pościeli leżało zwęglone 

ciało Henryka Kocka, a jednak, prze­
dziwną mocą Bożą usta tego człowie­
ka poruszały się modlitwą, polecały się 
Chrystusowi, wzywały pomocy świętej 
Barbary i świętego Wawrzyńca.

Płakała u łoża żona. Izbę wypełniał 
tłum ludzi, jedni przychodzili, drudzy 
wychodzili, a każdy dziwował się w du­
chu, jako życie mogło być jeszcze w 
onym ciele nieszczęsnym, jako mógł być 
w nim jeszcze duch przytomny.

A Henryk Kock wołał:
— Dotknijcie się, a uwierzycie. Wę­

giel jestem, ale trzyma mnie przy ży­
wocie moc Boża. O świtaniu odejdę. 
Cud to jest świętej Barbary nade mną 
grzesznym, modliłem się do niej przez 
całe życie, żebym bez Sakramentów ze 
świata tego nie zeszedł. Przyszła do 
mnie tam w ogniu i obiecała, źe bez 
Sakramentów nie pomrę, a gdy mnie 
odkopano, taką siłę dala, żem wstał, 
nie widzącymi oczyma drogę widział, na 
nogach przepalonych i rozpadających 
się szedł, językiem skołczałym chwałę 
Boga i św. Barbary głosił.

I dotykali ludzie zwęglonego ciała, 
a serca ich przepełniała wielka wiara 
i skrucha wielka.

* ♦*
Świtało...
Przez okna wpłynął pierwszy pro­

mień słońca.
Uczyniwszy spowiedź pełną skruchy 

z żywota całego, posilony na drogę da­
leką i nie znaną Chlebem Bożym, Hen­
ryk Kock, jako mu to obiecała św. Bar­
bara. o świtaniu dnia ostatnie wydał 
tchnienie.

♦ w

Tegoż dnia, długo w noc, ksiądz Te­
odoryk Pawłów nad pergaminem po­
chylony siedział i spisywał dla przy­
szłych pokoleń cud, jaki się stał w Goor, 
holenderskim miasteczku, roku Pańskie­
go 1447.

I pisanie swoje tak kończył:
„Ja, Teodoryk z Goor, byłem przy 

tym, czterykroć jego spowiedzi słucha­
łem, ciałam się jego zgorzałego doty­
kał i drugim dotykać kazał, i na ręku 
moim umarł. Przetoź ja ten cud sła­
wny wyświadczam na cześć Bożą. 
Amen."

Nadesłano do Redakcji
Kalendarz Królowej Różańca ów. 

na rok 1939. Wydawnictwo Instytutu Różań­
cowego w Toruniu. Str. 144. Cena 1 zł. Ka­
lendarz zawiera ładne nowele i opowiadania, 
przeszło 40 obrazków, dużo praktycznych rad 
gospodarskich. Kupujący ten kalendarz przy­
czyniają się zarazem do budowy kościoła przy 
Instytucie Różańcowym, pod wezwaniem Kró­
lowej Różańca św.

Janusz Ignaszewski. Śląsk zaolzań- 
ski w życiu gospodarczym Polski. Ka­
towice 1938. Stron 42, Broszura ta została 
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napisana przez autora, który ma za sobą sze­
reg prac szczególnie z zakresu hutnictwa, pó- 
daje cenne wiadomości o przemyśle na Za­
olziu zwłaszcza o jego produkcji i obrotach 
finansowych i niewątpliwie zainteresuje tych, 
którzy pragnęliby tam ponieść fachową pracę 
lub nawiązać stosunki z tamtejszym przemysłem.

Mgr Kotowski. Kościół i parafia 
iw. Marcina w Poznaniu. Poznań 1938. 
Stron 116. 26 ilustracji. Cena 1 zł. Jest to 
starannie, źródłowo a przystępnie opracowana 
historia jednego z najstarszych kościołów 
w Poznaniu, bo sięgającego roku 1236. Hi­

storia ta opracowana aż do ostatnich lat bę­
dzie cenną pamiątką dla wszystkich parafian 
i miłośników tego kościoła, z którym złączyło 
się dużo zdarzeń dziejowych w Poznaniu.

Teresa Bętkowska. Franek Przy­
błęda. Lwów 1938. Nakład i druk Tow. 
Biblioteka Religijna im. Arcyb. Bilczewskiego. 
Stron 163, Cena 1 zł 50 gr. Opowiadanie 
0 franku Zarembie, chłopskim synu, którego 
po śmierci ojca ks. proboszcz Matkowski po­
słał do szkół i otacza opieką aż do swej 
śmierci, Franek wszędzie zyskiwał sobie 
uznanie, aż został wielkim artystą rzeźbiarzem.
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Katolicy w Niemczech
Wyszła ostatnio we Francji bardzo 

ciekawa i aktualna książka. Nosi ona 
tytuł „Catholiąues dAllemagne" (Ka­
tolicy w Niemczech) a napisał ją ka­
tolicki publicysta, Robert d‘Harcourt. 
Jest to książka, której nie można czy­
tać bez najgłębszego wzruszenia, sta­
wia nam bowiem przed oczy bolesny 
dramat, jeden z tych niezliczonych, ja­
kie przeżywał Kościół od chwili swego 
założenia. Gdy ją czytamy, rozumie­
my w pełni ponurą wagę słów ewange­
licznych o księciu tego świata, moc­
nym, chytrym i przebiegłym, i o sy­
nach Bożych, doświadczanych usta­
wicznie przez złość ziemską i prześla­
dowanych. Terenem dramatu, opisy­
wanego przez d'Harcourta, są Niemcy 
hitlerowskie: idzie o zobrazowanie 
siedmioletniej walki między ruchem 
nazistowskim a katolikami niemiec­
kimi.

Zapoczątkowanie walki
Zaczęło się to w r. 1930, gdy biskup 

Moguncji jasno i stanowczo określił 
zasadnicze stanowisko Kościoła wobec 
nauk, głoszonych przez narodowy so­
cjalizm, który 14 września tego roku 
święcił właśnie swe tryumfalne wybory 
do Reichstagu. Wtedy po raz pierw­
szy ukazana została przepaść między 
ruchem hitlerowskim a katolicyzmem.

Poszły za tym: ze strony hitlerow­
ców wykrętne odparowywania ciosów 
za pomocą argumentu o tzw. katolicy­
zmie politycznym, dążącym skrycie do 
osiągnięcia władzy materialnej, i za 
pomocą niebywale zręcznego twierdze­
nia o drugorzędnej wartości obywa­
telskiej Niemca katolika, — a ze stro­
ny katolickiej: dalsze oświadczenia 
Episkopatu niemieckiego, potępiające 
rasizm i sterylizację.

Przed dojściem do władzy
Hitler przed dojściem swym do wła­

dzy stara się możliwie unikać konflik­
tu z Kościołem. Ze względów czysto 
taktycznych. Powiedział przecież któ­
remuś ze swych przyjaciół: „Kiedy 
osiągnę władzę, Kościół nie będzie 
miał się co śmiać, lecz by dojść do 
niej, nie mogę obyć się bez jego po­
mocy**. Tej taktyce jest wierny; toteż 
osobiście stara się nie mieszać w za­
targ między władzami Kościoła a par­
tią. Wszystkie wystąpienia antyko­
ścielne zapisuje się na prywatne konto 
poszczególnych przywódców partii. 
„Fiihrer” stoi ponad tym. W r. 1933 
zostaje kanclerzem, lecz żeby otrzymać 
pełną władzę, musi zjednać dla siebie 
katolickie Centrum. Uroczyście oświa­
dcza, źe będzie szanował wyznanie 
chrześcijańskie i źe pragnie nawiązać 
przyjazne stosunki ze Stolicą Apostol­
ską; oświadczenie to przyjęte za do­
brą monetę, przynosi mu istotnie te 
niezbędne głosy Centrum — otrzy­
muje pełną władzę.

Po zdobycia władzy
Ale teraz następuje upust tłumio­

nych dotąd jeszcze jako tako wrogich 
uczuć względem katolików: następuje 
rozwiązanie syndykatów chrześcijań­
skich i wielkiej liczby stowarzyszeń 
młodzieży katolickiej, pojawiają się 
akty terroru wobec księży i działaczy 
katolickich. Punktem szczytowym tej 
akcji staje się rozwiązanie partii cen­
trowej.

Konkordat ze Stolicą św.
Po tej akcji — krótka pauza. Jest 

to okres rokowania z Watykanem w 
sprawie konkordatu. 20 lipca 1933 ro­
ku oficjalne podpisanie konkordatu 
zdaje się być zapowiedzią niesłychanie 
pomyślnego układania się stosunków 
między hitleryzmem a Kościołem. Ża­
den jeszcze konkordat nie był tak ko­
rzystny dla Kościoła jak ten. Słychać 
głosy radości wśród katolików. Zapa­
leńcy nazywają rok ten „świętym ro­
kiem Kościoła i narodu niemieckiego”. 
Nawet najbardziej nieufni i niedowie­
rzający łapią się na tę wspaniałą 
wędkę,

Hitler jest wspaniałomyślny, ale 
tylko pozornie. W rzeczywistości nie 
Kościół ale on odnosi korzyści. Potrze­
buje powagi i znaczenia, stara się po­
zyskać opinię międzynarodową, łaknie 
uznania. I oto osiągnął czego tak pra­
gnął. Watykan jest pierwszym pań­
stwem, które zgodziwszy się pertrakto­
wać z nim, uprawomocniło jego podpis.

To działo się 20 lipca. Pięć dni pó­
źniej ogłoszono prawo o sterylizacji, 
podważające w najbardziej oczy wi­
sty sposób naukę Kościoła.
Kalkulacja staje się bar­
dzo jasna. Ludzie 
III Rzeszy 

Obrazek przedstawia zburzoną kolumną, na której stała figura Matki Boskiej w Pradze, o której 
pisaliśmy w artykule „Ręka Boża dotknęła nas!“ w nr. 46 z dnia 13. XL 38.

chcieli zawrzeć konkordat zanim ogło­
szą prawo, które jest wielkim policz­
kiem dla Kościoła.
Po konkordacie walka od nowa

Toteż już nazajutrz po wymianie 
podpisów między Watykanem a Rze­
szą przyszło gwałtowne opadnięcie na­
strojów. W jesieni 1933 r. pojawia się 
dokument biskupi z podpisem najod­

ważniejszego przeciwnika rasizmu w 
kościele niemieckim: ks. kardynała 
Faulhabera. Ten list pasterski rzuca 
jaskrawe światło na prawdziwe poło­
żenie Kościoła w Niemczech. I znowu 
terror, denuncjacje, prześladowania. 
Katolicy trzeźwieją zupełnie, gdy 
stają w obliczu faktu o wyjątko­
wej wymowie: Hitler mianuje głową 
departamentu kultury i wychowania 
Niemiec Rosenberga, najzacieklejsze- 
go wroga Kościoła i chrześcijaństwa.

Z tą chwilą Hitler zdarł z siebie 
maskę. Nie jest mu teraz ona na nic 
potrzebna. Teraz przyszedł czas, gdy 
będzie mógł systematycznie w czyn 
wprowadzać swoje zamierzenia wzglę­
dem Kościoła, z których zwierzył się 
w pewnym gronie ludzi zaufanych: 
„Nie wierzcie, bym ja popełnił ten sam 
błąd, co Bismarck. Bismarck był pro­
testantem i nie umiał obchodzić się z 
Kościołem katolickim. Mnie Opatrz­
ność uczyniła katolikiem i to jest przy­
czyna, dla której ja wiem, jakie me­
tody należy stosować względem Ko- 
ścioła. Jeżeli on nie zechce się pod­
dać, będę go obstrzeliwał propagandą 
taką, że mu się trzydzieści sześć świe­
czek zaświeci. Zmobilizuję przeciw 
niemu prasę, radio, ekran. Na mój 
rozkaz będzie się w czarnych barwach 
przedstawiać pewne momenty jego hi­
storii, objawię przed ludem prawdziwe 
oblicze księży. Ja już wiem, w jaki 
sposób ich zgiąć. Zmuszeni będą 
ugiąć się albo zniknąć z powierzchni. 
Gdy nie będą głupi, ugną się”.

Przed plebiscytem w Saarze
Walka już nie tylko z Kościołem, 

ale w ogóle z całym chrześcijaństwem 
rozwija się w całej pełni w ciągu roku 
1934. Lecz koniec tego roku przynosi 
niejakie zelżenie ucisku. Nic dziwnego. 
13 stycznie 1935 r. ma się odbyć ple­
biscyt w Saarze. Jest czas już, by się 
na to przygotować. Ludność Saary 
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jest katolicka. Trzeba pozyskać bisku­
pów Trevy i Spiry. Udaje się to. Z tą 
chwilą, z chwilą przyłączenia Saary 
do Trzeciej Rzeszy upadła ostatnia 
racja, dla której oszczędzać można 
było katolików. Teraz można całkiem 
otwarcie pracować nad zniszczeniem 
wpływu Kościoła na życie polityczne 
i narodowe.
Zręczne obmyślanie widowisk: 

procesy
I rzeczywiście rok 1935 staje się 

świadkiem najbardziej wytężonej akcji 
przeciwko chrześcijaństwu. Dokonuje 
się gwałtów na organizacjach młodzie­
żowych, wszczyna się zabiegi* w kie­
runku zniszczenia prasy katolickiej, 
która raz na zawsze traci niezależność. 
Walka doszła do zenitu, gdy na scenę 
wprowadzono wielkie procesy dewizo­
we. Katolicy niemieccy mają za granicą 
długi. Chcą je spłacić zgodnie z na­
kazem sumienia. Przecież każdy grosz 
według nauki moralności woła o po­
wrót do właściciela. W walce z tymi, 
którzy chcą płacić, wita Trzecia Rzesza 
błogosławioną okazję do wspaniałej 
kampanii przeciwko swemu wrogowi. 
Rasistowscy prowodyrzy wszczynają 
procesy; stwarzają sztucznie atmosfe­
rę skandalu na wielką skalę. Wciąga 
się w nią namiętności szerokich mas:

„Oto ci, co wywożą za granicę pie­
niądze! Oto prawdziwe oblicze Ko­
ścioła katolickiego!... Kto wrzuci choć 
jeden grosz do skarbonki katolickiej, 
będzie sfotografowany. Nasze klisze 
ujawniają tych zdrajców kraju'* — 
krzyczy się z łamów prasy i z trybun 
wiecowych.

Jest to osiągnięcie straszne: naj­
straszniejsze poniżenie Kościoła, Na­
piętnowanie go w opinii publicznej ja­
ko wroga Niemiec.

Walka staje się jeszcze zacieklej sza 
na ważnym odcinku wychowania pu­
blicznego. Stosuje się nacisk wobec ro­
dziców, by dzieci swe dawali do „Hit­
ler Jugend", gdzie się je zupełnie po- 
ganizuje. Nacisk stosuje się również 
wobec robotników: albo „Niemiecki 
front pracy**, z wszystkimi korzyścia­
mi z tego wynikającymi, albo Verein 
katolicki i wyrzucenie poza nawias 
narodu.

Wychowanie i szkoła
Procesy dewizowe wyzyskane zo­

stały przez rząd hitlerowski jako do­
skonały środek do obniżenia powagi 
katolicyzmu. Jeszcze groźniejszą jed­
nak bronią okazały się procesy oby­
czajowe. Zareźyserowano je genialnie. 
Oskarżono 275 franciszkanów, ale zdo­
łano skazać tylko dwóch! Ale to wy­

starcza, by krzyczeć do rodziców: 
„Czyż będziecie nadal oddawać swe 
dzieci na wychowanie tym potworom?

Procesy te znikają z taką samą ła­
twością, z jaką zostały zaaranżowane. 
Dlaczego? Bo w sierpniu rozpoczyna 
się wielka Olimpiada mająca zgroma­
dzić w Berlinie ludzi z całego świata. 
Procesy obyczajowe mogą mocno za­
szkodzić interesom niemieckim. Więc 
jakby pod dotknięciem laseczki magi-

Ks. Kardynał Faulhaber

cznej znikają z powierzchni. Na sce­
nie tak przepełnionej jeszcze wrzawą 
robi się teraz wielka cisza! Pojawią 
się znowu wtedy, gdy okaźą się po­
trzebne: rok później, nazajutrz po En­
cyklice „Mit brennender Sorge“ i po 
mowie antyhitlerowskiej kardynała 
Mundeleina. To wszystko najlepiej 
wskazuje, jak przedstawia się ich re­
alne podłoże.

W grudniu 1936 r. pojawia się de­
kret, na mocy którego cała młodzież 
niemiecka bez żadnego wyjątku wcie­
lona z os ta je masowo i musowo w ka­
dry Młodzieży Hitlerowskiej. W pier­
wszych zaś dniach lutego 1937 r. roz­
pisany zostaje plebiscyt rodziców za 
lub przeciw szkole wyznaniowej. Re­
zultat taki, jakiego można było się spo­
dziewać: tylko 4% rodziców opowiada 
się za szkołą wyznaniową. Tym sa­
mym szkoła wyznaniowa przestaje ist­
nieć w państwie niemieckim.

Ojciec św. zabiera głos
Końcowy punkt stosunków między 

katolicyzmem a hitleryzmem stanowi 

Encyklika Ojca św.: „Mit brennender 
Sorge”, ogłoszona w niedzielę palmo­
wą 21 marca 1837 r. Była ona jak 
uderzenie pioruna, który rozdarł nie­
bo religijne Niemiec. Nigdy katolicki 
świat niemiecki nie poczuł się tak zje­
dnoczony, tak zdyscyplinowany jak 
wtedy, gdy słuchał słów Najwyższego 
Pasterza wygłoszonych z wyżyn Sto­
licy Piotrowej. Teraz zniknęły raz na 
zawsze wszelkie złudzenia, wszelkie 
chęci ugodowe. Walka między Kościo­
łem a hitleryzmem przemieniła się 
wyłącznie w walkę dwu idei, idei Kró­
lestwa Bożego i królestwa ziemskiego.

A jednak nie dadzą rady
W tym ponurym okresie wydaje się, 

że tylko zdecydowana postawa może 
być jedynie właściwa. Lud katolicki 
skupia się instynktownie przy swoich 
pasterzach najbardziej zdecydowa­
nych: przy kardynale Faulhaberze i 
biskupie Galenie.

Wprawdzie Faulhaber — tak jak 
w Wiedniu kard. Innitzer — odpoku­
tują za to srodze, że mają odwagę 
własnego zdania. Herr Adolf Wagner, 
minister oświaty, zamknie 4000 szkół 
katolickich, motłoch hitlerowski wybije 
w pałacu Faulhabera 14 szyb, ale już 
w następną niedzielę tysiączne tłumy 
otoczą statuę Matki Bożej! W całym 
świecie cywilizowanym powstaje coraz 
większe oburzenie. W tej apokalipty­
cznej walce sympatie cywilizowanego 
świata coraz silniej stają po stronie 
wyznawców Chrystusowych, coraz 
zdecydowaniej wypowiadają się prze­
ciw sługom Wotana.

W ostatecznym rachunku bilans wal­
ki religijnej w Niemczech nie okazuje 
się wcale beznadziejny dla Kościoła. 
Nie osiągnął wprawdzie żadnego suk­
cesu na arenie państwowej, ale nabrał 
szczególnej siły moralnej. Straty ilo­
ściowe pokryte zostały zyskiem jako­
ściowym. Nigdy powołania zakonne 
nie były tak liczne, ani komunie św. 
tak żarliwe, ani przykłady duchowego 
wyrzeczenia się świata tak częste — 
jak obecnie. I teraz dopiero przed Hit­
lerem staje prawdziwe ryzyko. Teraz 
dopiero znajdzie w katolicyźmie gro­
źnego przeciwnika. Zmusiwszy katoli­
ków do życia podziemnego, rząd hitle­
rowski stłumił pewne czynniki oporu, 
lecz jednocześnie wzniecił siły nieprze­
widziane. Najpiękniejsze żniwa ducho­
we zawsze dojrzewały w katakum­
bach. Aleksander Rogalski.

Uwaga: Podobny artykuł pojawił się w ostat­
nim, pięknym, listopadowym numerze „Tęczy“.

Nasze listy i odpowiedzi
„Oj, to małpowanie! Kochany Macieju 1 Tyle 

p. Kundzia skarżyła się na to malowanie i mał­
powanie swoich pań. Ja zaś przekonałam się, 
że to wina nie służących lecz samych pań. 
Jako świeżo upieczona kucharka wyjechałam 
na Śląsk. Zaraz w pierwszy dzień pani zmie­
rzyła mię od stóp do głowy i jakoś dziwnie 
popatrzyła na moją sukienkę. Zarumieniłam 
się i myślałam, że mi coś powie, ale nie. Do­
piero wieczorem zawołała mnie do sypialni, 
każę zrobić mi łóżka, a potem staje ze mną 
przed lustrem i mówi; „Dlaczego Marysia nosi 

takie długie suknie? Teraz to tylko do kolan 
a nie do łydek! Mnie się zda je, że w tej ka­
tolickiej szkole gospodarczej niewiele Marysia 
się nauczyła!" Gdy tak mówiła, było mi na­
prawdę bardzo przykro, bo, wychowana w in­
nych pojęciach, ani spodziewałam się, że pani, 
jeszcze tak bogata i tak. wykształcona, od tego 
rozpocznie edukację swojej służącej. Nas uczono 
w szkole ubierać się modnie, ale skromnie, ta­
nio, ale przyzwoicie. O te kilka centymetrów 
nie idzie, a przy tym była jesień i o przezię­
bienie na zimnych korytarzach wcale nie tru­
dno! Milsze mi zdrowie, aniżeli ta krótka 

moda, na której mojej 40-letniej paniusi tak 
bardzo zależy. A potem nadszedł wieczór, 
w który oczekiwaliśmy gości! Pani mówi: „Ma­
rysia będzie podawała do stołu, musi sobie zro­
bić loki, ja prostych włosów nie lubię, u mnie 
każda musi mieć loki!" Osądźcie, kochani czy­
telnicy, kto tu winien, służąca czy pani? Tak 
jest, kochany Macieju Kropicielu, my pszczółki 
nie zawsze jesteśmy winne!" M. S.

wn' to Matuszewscy. Posłaliśmy do Związku Polskiego.
WP. Wanda Hojeeka, Warsaawa. Serdecznie dziękuję 

za życzliwe, cenne uwagi. — P. H. Majcherków*. Sądzi- 
częściowo będziemy mogli postarać się o zaradzę* 

nie. Zobaczymy! W każdym razie serdecznie dziękujemy.
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Wiatrak-olbrzym poziom wody podczas 
przypływu mona

Człowiek ujarzmia siły przyrody
Z dawien dawna usiłował człowiek 

zaprzągnąć do pracy dla siebie potężne 
siły przyrody, jak bystro spadające 
wody potoków górskich, porywy wi­
chrów, czy huczące o brzegi fale przy­
pływów morskich.

Udało mu się to już dawno. Od 
wieków obraca woda powolne kola mły­
nów wodnych, od wieków miele wiatr 
zboże w drewnianych wiatrakach, od 
wieków też umieją niektóre ludy nad­
morskie wyzyskać siłę przypływów mor­
skich. W Holandii w czasie przypływu 
morza wpuszcza się wodę przez otwarte 
wrota do leżących w głębi lądu base­
nów; gdy poziom morza zaczyna opa­
dać, zamyka się wrota. Po kilku go­
dzinach, gdy morze opadnie, uzyskuje 
się różnicę poziomów — i wypuszczona 
przez klapę we wrotach woda obraca 
koło z łopatkami (patrz ryc. 1).

Choć tak dawno już człowiek buduje 
machiny, wyzyskujące siły przyrody, to 
jednak aż do dzisiejszych czasów, czyli 
do wieku techniki nowoczesnej, nie znać 
było żadnego niemal postępu. Ogląda­
jąc krajobrazy, malowane przed pół ty­
siącem lat, widzimy na nich takie same 
wiatraki jak dziś, tej samej konstrukcji 
i wielkości. Nie można było budować 
większych, dopóki niemal wyłącznym 
materiałem budowlanym pozostawało 
drzewo.

Dopiero technika nowoczesna, zastę­
pując drzewo źelazobetonem, umożli­
wiła zbudowanie kolosów, dostarczają­
cych siły równej sile wielu tysięcy koni.

Na pierwszy ogień poszły machiny, 
wyzyskujące różnicę poziomu wody na 
rzekach przede wszystkim w ich gór­
nym biegu, blisko źródeł, bo tam ta 
różnica poziomu, czyli spadek jest naj­
większy. Pobudowano olbrzymie za­
pory, dostarczające darmo (nie licząc 
wysokich zresztą kosztów budowy) ol­
brzymich sił. Między innymi i w Pol­
sce powstały takie zapory — w Rożno­
wie na Dunajcu i w Porąbce na Sole. 
(Przew. Kat. r. 1936 nr 38 i r. 1938 nr 25.)

Następnie przyszła kolej na ujarzmie­
nie i zaprzągnięcie do pracy marnują­
cych się a dotąd nie wyczerpanych sił 
przypływów morskich. W miejsce pier­
wotnych urządzeń holenderskich buduje 
się urządzenia nowoczesne, na wielką 
skalę. Tak np. w Anglii odcięto od

morza całą zatokę olbrzymią tamą, 
za którą zamyka się wodę przy- / 
pływu. Różnica poziomów wo- / 
dy jest tam bardzo znaczna, 
bo morze podnosi się dwa yr- 
razy dziennie o 11 metrów, ~~
czyli do wysokości trze- ”~~i—~~
ciego piętra. Można więc 
sobie wyobrazić, jaką 
siłę daje przy odpły- 
wie wypuszczana przez 
otwory w tamie tak olbrzymia masa wód.

Wśród machin, wyzyskujących siły 
przyrody, zapomnianym kopciuszkiem 
pozostał

wiatrak.
A przecież nie tyle kołom wod­

nym, lecz właśnie

wiatrakowi potrzebny jest wzrost 
olbrzyma

Olbrzymie koło wodne, sto razy 
większe od małego, pracuje nie­
wiele lepiej niż sto takich małych 
kół, podczas gdy sto razy większy 
od zwykłego wiatrak dawałby siłę 
równą nie stu, jakby się zdawało, 
lecz grubo większej ilości wiatra­
ków zwykłych. Dlaczego tak jest? 
Otóż powierzchnia ziemi, po której 
płynie wiatr, obracający skrzydła 
wiatraka, nie jest bynajmniej równa 
i gładka. Góry i doliny, pagórki 
i doły, tu las, tam samotnie sto­
jące na miedzy czy w obejściu

wody podczas

wrota

drzewa i krzaki — wszystko to prze­
szkadza wiatrowi, powodu,e wiry i za­
burzenia w normalnym, gładkim jego 
przepływie. Te wiry obniżają wydaj­
ność wiatraków bardzo znacznie, da­
leko więcej, niż się myśli. Wie o tym
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młynarz — i bardzo nie lubi drzew 
w sąsiedztwie wiatraka. Najwięcej wia­
trów jest oczywiście blisko powierz­
chni ziemi — im wyżej natomiast, 
tym gładziej płynie powietrze. Wia­
trak mały pracuje tuż przy powierz­
chni ziemi i traci mnóstwo wiatru. 
Gdyby był wyższy, nie traciłby go 
prawie wcale.

Teraz rozumiemy, dlaczego nie jest 
wszystko jedno, czy postawimy 100 
wiatraków małych, czy jeden wielki. — 
Bezwzględnie korzystniejszy jest wielki. 
Chociaż sprawa jest tak jasna, nie zbu­
dowano dotąd takiego wiatraka-olbrzy- 
ma, choć tyle już powstało olbrzymich 
kół wodnych.

Dopiero teraz powstał projekt budowy 
gigantycznego wiatraka, wysokiego na 
360 metrów, czyli na 90 pięter, licząc 
po 4 metry na piętro. Kolos taki trudno 
sobie wyobrażać. Nawet amerykańskie 
niebotyki nie osiągają tej wysokości, 
choć przewyższyły już słynną na cały 
świat wieżę Eiffla w Paryżu, wysoką 
na 300 metrów. Wiatrak ten widzimy 
na ryc, nr 3. Ależ on w niczym do 
wiatraka nie jest podobny! Przypomina 
raczej jakąś wieżę! 1 wcale nie widać 
tak charakterystycznych dla wiatraka 
skrzydeł! Nic to nie szkodzi, gdyż za­
miast skrzydeł ma poziomo ustawione 
koła z łopatkami (widoczne w górnej 

części wieży), które są znacznie prak­
tyczniejsze od skrzydeł, bo w razie hu­
raganu nie dają tak wielkiego oporu, 
pracują zaś równie sprawnie.

Łopatki skonstruowano w ten spo­
sób, że po jednej stronie są wklęsłe, 
po drugiej zaś wypukłe (patrz ryc. nr 2). 
W ten sposób po jednej stronie koła 
wiatr będzie łopatki chwytał, po dru­
giej zaś ześlizgnie się, trafiając na ich 
strony wypukłe (na rysunku u dołu). 
Powstanie tedy różnica sił i koło za- 
cznie się obracać. Można sobie taki 
wiatraczek zbudować z tekturowych lub 
blaszanych łopatek — będzie się krę­
cił nie gorzej od zwykłego „skrzydla- 
stego“.

Podobną budowę będą miały kola 
łopatkowe na wiatraku-olbrzymie, z tą 
różnicą, źe łopatek będzie bardzo dużo 
a kół kilka — jedno nad drugim (na 
rysunku widać ich wyraźnie osiem).

Co będzie robił taki wiatrak-olbrzym?
Zgodnie z dotychczasowym zasto­

sowaniem wiatraków mógłby mleć ziarno 
na mąkę. Ale wyobraźcie sobie, z jak 
daleka trzeba by wozić ziarno, żeby 
dostarczyć pracy takiemu kolosowi, 
który kilka powiatów mógłby obsłużyć. 
Koszta przewozu ziarna i mąki byłyby 
większe niż oplata za przemiał na miej­

scu, choćby w młynie parowym. Na 
szczęście jest i na to rada. Podobnie 
jak olbrzymie zapory wodne, wiatrak- 
olbrzym będzie wytwarzał prąd elek­
tryczny w prądnicach (maszynach do 
wytwarzania prądu), które mieścić się 
będą w dolnej części wieży. Prąd zaś 
może być rozsyłany po drucie do po­
szczególnych młynów na prowincji, 
które zaopatrzone w elektryczne mo­
tory, będą mogły dokonać przemiału 
na miejscu. W ten sposób odpadną 
koszty przewozu. Na tym przykładzie 
widzimy, źe tylko dzięki wynalazkowi 
siły elektrycznej, dającej się posyłać na 
odległość po drucie, warto budować ta­
kie olbrzymy.

Poza źródłem siły służyłby wiatrak- 
olbrzym jeszcze jako stacja meteorolo­
giczna (stacja badania i przewidywania 
pogody), oraz jako punkt orientacyjny 
dla komunikacji samolotowej (zauważ 
snop światła, wychodzący z umieszczo­
nej na szczycie lampy orientacyjnej, 
wskazującej drogę). Ponadto można by 
urządzić na szczycie wieży urządzenie 
do startowania (wzlatywania) samolo­
tów, co jest szczególnie ważne ze wzglę­
dów wojskowych.

Ogólny koszt wiatraka wyniesie 15 
milionów złotych. Opłaci się to jednak, 
gdyż wiatrak będzie przez lata całe do­
starczał siły (prądu) zupełnie darmo.
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RÓŻNE WIADOMOŚCI
Nie urządzać zabaw w okresie Ad­

wentu! Katolickie Stowarzyszenie Kobiet 
diecezji włocławskiej wydało odezwę, przy­
pominająca katolickiemu społeczeństwu prze­
pis prawa kościelnego, zabraniający urzą­
dzania zabaw tanecznych w czasie Ad­
wentu. Katolicy winni wprowadzić w ży­
cie uchwały I Polskiego Synodu, Plenar­
nego, które brzmią: Uchwała 56. § 1. Ka­
tolicy powinni wieść życie według przyka­
zań Bożych oraz świecić przykładem cnót 
chrześcijańskich. Uchwała 62. a) Katolicy 
będą szerzyli zasady nauki katolickiej oraz 
przeciwdziałali przede wszystkim bezboż­
nictwu, wolnomyślicielstwu, obojętności re­
ligijnej, sekciarstwu, laicyzmowi, oraz walce 
z Kościołem i jego hierarchią; b) będą bro­
nili przykładem, słowem i pismem etyki 
chrześcijańskiej, przeciwstawiając się bądź 
obniżeniu moralności w prywatnym i pub­
licznym życiu, bądź propagandzie etyki 
sprzecznej z prawem Bożym, oraz zwal­
czać niemoralność w literaturze, teatrze, 
kinematografie i radio.

W związku z tym warto przypomnieć, 
że zabronione są zabawy taneczne tak 
w publicznych lokalach, jak w domach 
prywatnych. Nieraz rodzice pozwalają na 
tańce w domu z okazji imienin „Basi** czy 
św. Mikołaja. „W czasie zakazanym (a 
więc w całym Adwencie) wesel nie spra­
wować** 11

Katolicy meksykańscy siłą otwie­
rają kościoły. Cierpliwość katolików me­
ksykańskich, od lat pozbawionych świą­
tyń i na próżno zabiegających o ich otwo­
rzenie, wyczerpała się i coraz częściej po­
wtarzają się fakty czynnego w tej sprawie 
występowania. Wychodzący w mieście Me­
ksyku dziennik „La Prensa**, doniósł ostat­

nio, że w miejscowości Misantla w stanie 
Vera Cruz, piętnaście tysięcy katolików 
miejscowych siłą zajęło zamkniętą od ośmiu 
lat świątynię miejscową i otwarło ją dla 
swoich modłów.

Moralność sowiecka. Na placu Czer­
wonym w Moskwie ma niebawem stanąć 
pomnik niejakiego Pawlika Morozowa, 14- 
letniego pioniera. Czymże się wsławił pio­
nier 14-letni, że go Bolszewicy pragną tak 
uhonorować?

Pawlik Morozow został zabity siekierą 
przez rodzoną babkę i rodzonego stryja. 
Czemu? Po Pawlik Morozow zadenuncjo- 
wał swego ojca, chłopa, gdy ten sprzedał 
ziarno, które zebrał, a które chciano mu 
skonfiskować.

Pomnik ma przedstawiać bohaterskiego 
Pawlika z czerwonym sztandarem w ręku. 
„Pionierska Prawda**, organ młodocianych 
komunistów, donosi o tym i dodaje, że 
przechodząca młodzież, patrząc na tę po­
stać, będzie mogła mówić: „Taki był nasz 
Pawlik i takimi my być powinniśmy!** — 
t. zn. rodziców denuncjować i do więzie­
nia zamykać.

Ciekawa moralność — prawda?
Anglia nawiązała ze Stolicą Apo­

stolską oficjalne stosunki. Pierwszy 
raz od czasów reformacji w Anglii zamia­
nowała Stolica św. swego delegata przy 
rządzie angielskim. Został nim ks. prałat 
Wiliam Godfrey, rektor Kolegium angiel­
skiego w Rzymie. Nie utworzono w Anglii 
nuncjatury. Nuncjusz bowiem musiałby być 
dziekanem korpusu dyplomatycznego, a na 
to nie godzą się sfery polityczne Anglii, 
ulegając naciskowi Kościoła anglikańskiego. 
Delegatura apostolska zaś nie posiada cha­
rakteru politycznego, a zastępuje Stolicę 

Apostolską wobec episkopatu i katolików 
angielskich, co oczywiście daje znaczne 
korzyści Kościołowi.

Mianowany delegat, prałat Godfrey, już 
odgrywał pewną rolę w stosunkach Stolicy 
Apostolskiej z Anglią. Towarzyszył on ar­
cybiskupowi Pizzardo na uroczystościach 
koronacyjnych w Londynie, a także kar­
dynałowi Lepicier w jego misji na Malcie. 
W kołach politycznych i dyplomatycznych 
Londynu nominacja prał. Godfrey przyjęta 
została z wielką przychylnością.

Masowe nawrócenia husytów czes- 
kich. Na Śląsku Zaolzańskim odbywa się 
masowe przystępowanie wyznawców róż­
nych sekt wyznaniowych czeskich, zwłasz­
cza tzw. husytów, do Kościoła katolickie­
go. Jak stwierdził J. Eksc. ks. Bp Adam­
ski na zebraniu Stowarzyszenia Kobiet ka­
tolickich w Cieszynie, w Rychwałdzie, zgło­
siło przystąpienie do Kościoła katolickiego 
1.600 osób, w Orłowej 370, a w Pietwał- 
dzie 350. •

Kalendarz liturgiczny
4 XII. fioł., II niedz. Adwentu, bez GL, 2. módl, do 

żw. Piotra Chryzoloya, biskupa Rawenny we ^hf/ech, 
stynnago z nauki i wymowy, f 450, 3. módl, do iw. Bar­
bary, męczenniczki, patronki górników, f 223 w Niko- 
medii, PreL o Trójcy św., Benedicamus Domino.

5. X1I. poniedz., fioł., msza iw. z II niedz. Adwentu, 
bez Gl.iCr., 2. módl do iw. Sabby, pustelnika w Egip­
cie, f 541, 3. módl. „Fidelium", 4. módl, do Matki Bo­
skiej.

6. XII. wtorek, biały, iw. Mikołaj, biskup Myry, 
wielkijahnuinik, t 327, GL. 2. módl, z II niedz. Adwentu.

7. XII. środa, biały, iw. Ambroiy, arcybiskup Medio­
lanu, mocny i nieustraszony obrońca wiary, f 397, GL, 
2- módl, z II- niedz. Adwentu, 3. moul. z wigilii M. B. 
Niep. Poczętej, Cr., ostatnia ewangelia z wigilii.

8. XII. czwartek, biały, Niepokalane Poczęcie Najiw. 
Marli Panny, Matka noska od chwili swego poczęcia 
wolna była od wszelkiej zmazy grzechowej, nie była 
dotknięta grzechem pierworodnym, GL. 2. módl, z 11 
niedz. Adwentu, Cr., Pref o Matce Boskiej.

9. XII. piątek, biały, msza iw. jak wczoraj, 2. módl. 
z II niedz. Adwentu, 3. msza iw. do Ducha Św., Cr.

10. XIL, sobota, biały, msza iw. jak w dniu 8. b. m. 
z 3. módl, do iw. Nelcbladesa, papieta i męczennika.



DZIAŁ OGŁOSZEŃ „PRZEWODNIKA KATOLICKIEGO” Nr 49

Pomyśl i —• Jaką radość sprawisz najbliższym, nabywając i adioodbiornik w rdzennie 
polskiej i chrześcijańskiej fabryce po cenach ściśle fabrycznych.

..Super Primus L3“ ekonomiczny bateryjny, 3 za­
kresowy, 3 lampy Philips Miniwatt (końcowa pentoda 
KL4), o pięknym brzmieniu głośnik Ind.-Dynamie,
efektowna, zegarowa, oświetlona skala, urządz. do za­
pasowego głośnika i adaptera gram. Barwa tanu — 
Supresor. Wzór obok. Cena got. tylko 115.— zł.
,, Super Alfa 3B“ bateryjny tylko 
„Super Orion 4B“ ,, ,,
„Super 2Z“ na prąd zmienny

149 — zl got
228.— „ „
180 - „ „

„R A D I O F A L“

Dla amatorów mieszkających w obrębie stacyj na­
dawczych, nasz niezwykle czuły „Special Detektor** 

tylko 32.— got.
POZNAŃSKA FABRYKA RADIOODBIORNIKÓW

. Poznań, Skarbowa 3. (Zważać na adres.)
Przyjmujemy obligacje Pożyczki Narodowej i inne. — Prospekty gratis. — Sprzedaż gotówko­
wa a na spłaty zaledwie It^/o drożej. (328) Dla organizacyj, szkół i świetlic algi.

Obstrukcja zatruwa organizm
Niewydalone i rozkładające się w kisz­
kach zaległości trawienia powodują 
różne objawy chorobowe. Sprawność 
organów trawienia jest warunkiem 
zdrowia. Zioła Magistra Wolskiego ze 
znak. ochr. „Gastrosa" regulują dzia­

łanie żołądka i kiszek, łagodnie prze­
czyszczają, dlatego też stosuje się je 
przy zaburzeniach żołądkowo-kiszko- 
wych. przy obstrukcji i do uregulo­
wania trawienia. Do nabycia w apte-
tekach i drogeriach. (853)

PRZODUJĄCA 
MARKA 
Świata

dzieniec 23.

Lalka Ma-Ma
jest najlepszym podarkiem dla 
dziecka. Ślicznie przystrojona po­
siada blond włosy i niebieskie 
oczy I Wielkość półmetrowa! Mó­
wi głośno i wyraźnie głosem dziec­
ka ,,ma-ma“, „ma-ma**. Cena 
reklamowa tylko zł 4,75, lep. gat. 
chodząca w pięknym narodowym 
stroju zł 6,90. Płaci się przy od­
biorze. Adresujcie: Wytwórnia 
chrzęść. Waler!* OBORSKA, 
Warszawa, ul. Świętokrzyska 27,

SPRZEDAŻE J

Fisharmonium 
sprzedaje 250 zł Saga­
nowski, Poznań, Gru-

Dzieła 
czołowych artystów 
malarzy polskich Ale­
ksander Thomas, No-

ORZEŹWIAi POBUDZA APETYT.? 
ORYGINALNY PRODUKT WłO5KI~
ŻĄDAĆ W5ZEDZIE!

wa 5. (P. 350)

Zeiss-Permst

Przedmioty
Liturgiczne.

Monstrancje, puszki, 
kielichy srebrne, zło­
cone, zdobione meda­
lionami. turkusami. 
Z likwidacji interesu 
sprzedam niżej kosztu. 
Poznań, Polna 1/20, 
Grabowska. (631)

Kolcnialno- 
delikatesowy. Konce­
sję tytoniową 3500. Of. 
Adm. Przew. Kat. 639.

SZTUCZHE ŚWIHTbD
osłabia oczy nie chronione 
dobrymi okularami od

K. GREGERA
Poznań, 27 Grudnia 18

DZIERŻAWY

Skład 
kolonialny z mieszka­
niem, w Sadowiu (kla­
sztor, szkoła, szosa) 
wydzierżawię zaraz 
inwalidzie albo rze­
mieślnikowi. Szembek, 
Wysocko, p. Ostrów. 

(621)

DOMY i PARCELE

Dostawcy Ubezpieczalni
Społecznej. (p. 323)

NERWOL
CMEHIKA. DR. TRAMZOSA 
NACIERANIE

\ STOSUJE SIE przy:

REUMATYZMIE
KŁUCIU Z POWODU PRZEZIĘBIENIA 
POSTRZALE ISCHIASIE I T P 
DO NABYCIA V APTEKACH 
WYRÓB I GŁOWNA SPRZEDA!

APTEKA NIKOL ASCII A
A. V 6 W MOPCRHIKA 1

Tanie parcele 
na Osiedlu w Staro- 
łęce (Poznań). Dog ad - 
na komunikacja, prąd 
elektryczny, dobra zie­
mia ogrodowa. Prze­
właszczenie natych­
miast. Dogodne wa­
runki. Informacje: 
przedpołudniem w biu­
rze Plac Nowomiejski 
lOa mieszk, 8, popo­
łudniu na Osiedlu- 
(Dwór) lub telefonicz-
nie 27-40.
ar--------- - ---------1RÓŻNEk _____ ___ J

Okulary 
artykuły optyczne po­
leca korzystnie zakład 
optyczny Sporny, Pie- 
rackiego 19. (613)

• REUMATYZM 
•ARTRETYZM 
•PODAGRA 
są plagą ludzkości  J/abletki 
Togal stosowane w tych 
cierpieniach w dawkach 
po 2-3 tabletek 3 razy 
dziennie uśmierzają 
bóle i przynoszą ulgę. 
Do nabycia w aptekach.

Radia
na niebywałych wa­
runkach. Wpłala 5,—,

rata 10,—.
„Lira“

Poznań, Podgórna
(159)

14.

Polsko-
Francuska Kuchnia 
przyjmuje znowu pa­
nienki w naukę wy­
kwintnego gotowania, 
wypiekania ciast i tor­
tów. Poznań, Młyńska 
4, Schroederowa. (635)

smakuje iwue:

KULINAR j
ROS0Ł2KURY 4%

Ci co proszek Beda używają, wiedzą, 
że jest to „azotniak" dla świń. 
Kto stale do paszy Boda dodaje, 
ten w czasie o połowę krótszym 
tuczniki i bekony sprzedaje. (5 01
Dodając do paszy Będę, zyskuje 
się na czasie, pracy i paszy.
Do nabycia w drogeriach i składach apteczn.

Przy KASZLU, chrypce, bólu gardła, 
grypie, astmie i gruźlicy stosowane są 

PASTYLKI WIKTUAR 
(Victoire). Żądać w aptekach. Cena 70 groszy. 

(867)

(341)

(617)

wysuszone mydło

Tukan

Śnieżno-biała bielizna jest dumą 
każdej pani domu. Wiadomo, że 
śnieżną białość bielizny osiąga się 
najłatwiej, używając do prania 
ogólnie znane

WOOHU>W5PO«(e

Proszę powierzyć mi odtqd pielę - 
gnowonie swej cery . Wystarczy 
potem regularnie nacierać twarz 
i ręce kremem NIVEA. Jedynie 
NIV E A zawiera Euceryt, środek 
wzmacniający skórę. Zaprawio­
na NIVEĄ skóra jest odporniej­
sza i pozostaje mimo słoty i mro - 
zu zdrowa , delikatna i młodzień - 
czo świeża . Toteż najlepiej zao - 
patrzyć się natychmiast w pudełko 
kremu N I V E A, bo . . .

lepiej zapobiec niż leczyć I
Krem NIYEA znajduje się w handlu tyl­
ko w znanych oryginalnych opakowaniach. 
Dobre i znane preparaty sq chętnie naśla­
dowane — przestrzegamy zatem przed na­
bywaniem kremu, sprzedawanego na wagę 
pod nazwę NIYEA.

Cena od zl. 0,40 do 2,60



iROPIKABMBM
I PIĘKNE OPAKOWANIE PODARUNKOWE (Paroli
•4M«98«8M8»«M«»«ęt8«8«««««8«ę8t*«»*»»o«88«MMm88M««80H8MeM8«M«8M«08*m»«8«8«o««0«»8««8em«9M««*■

gorsetom . 
i stojący hu UowuerzoHt, 

przeciw wszystkiemu,co uciska i «kodzi, wal- 
czyi zawzięcie Ksiądz Kneipp. -

wnosił udoskonalenie.... Vni do pożywienia 
dał nam prawdziwa ■

u Kneippa/
MOTOPIRLN-M

RÓŻNE 'L J
Elżbieta 

NanlMn 
lekarz - dentysta 

przyjmuje obecnie 
Górna Wilda 114 

telefon 88-76. 
Również członków 

Ubezp. Społ. (486)

Radioaparat' 
najnowsze modele 
Telefunken 

oraz inne 
Zygmunt Kolasa, 

św. Marcin 45*.
Pożyczki Państwowe. 

(484)

Jąkanie
usuwa pedagog specja­
lista, Seweryn Janosz, 
Legionowo koło War­
szawy. (594)

Wyrób Zakładów „ P o r s i IM Polsko Spółka Akc, Bydgoszcz |

RaMImiki
Detektory

uniwersalne
Rowery 

Żyrandole
Abażury 

tanio. Uczciwa gwa­
ranci*.

Nestor
Górna Wilda 73. Rynek. 

Raty — Asygnaty.
(PI. 487)

Metyl 
serdaki, jaczki, kami- 
zelki, kalesony kożu­

chowe. (151)

Hanbicwicz
Poznań, Kramarska 1, 

od ulicy Wielkiej 
(fii ma chrześcijańska).

SAMOUCZEK 
RACHUNKOWY

I GEOMETRII
Sitowskiego 1000 zadań 
rozwiązanych. Łatwa 
nauka bez nauczyciela. 
Uniwersalny poradnik 
dla każdego zawodu. 
Cena zł 4 80. Przeka­
zem z góry z posyłką 
5.10. Za zaliczeniem 
pocztowym 5.80 wysy­
ła : Księgarnia Mikul­
skiego Katowice. Ma- 
riacka 2. (P. 291)

Poszycia
płaszcze najtaniej Li- 
nette, Poznań, Marcin - 
kowskiego 7. (632)

Wszelkie 
instrumenty 

muzyczne 
najkorzystniej u 
Stanisława

Koz łowsk lego
Poznań, Wrocławska 
23-25. Założony 1907. 
Własne warsztaty re- 
paracyjne. (488

Zabawki
wielki wybór, niskie 
ceny. Kretschmer, Po. 
znań, iw. Marcin 1- 
Reperacja lalek. (489) 

' wint postni j

Wychowawczyni 
niemka katoliczka, do­
świadczona, zdrowa, 
dobrym szyciem do 5 
letniego chłopczyka, 
wieś, posada stała za­
raz. Odpis świadectw, 
pensja Moszczeńska, 
Wiatr owo, p. Wągró- 
wiec. (559)

Uczeń
piekarski potrzebny od
1. 1. 39. Piekarnia, Cu­
kiernia Poznań. Sza­
marzewskiego 37. (618)

Panna służąca 
garderobiana, niemiec­
kim. potrzebna od za­
raz, wymagane pierw­
szorzędne świadectwa 
i referencje dużych do­
mów. dobra prezencja, 
umiejętność szycia, 
haftu, pranie jedwabt, 
wełny oraz czyszcze­
nie w benzynie wy­
kwintnych sukien. 
Zgłoszenia względnie 
oferty pisemne z foto­
grafią: Ambasada Tu­
recka Warszawa, Szo­
pena 2a. (560)

Potrzebny 
kowal* 

maszynista 
obeznany z prowadze­
niem parowych pługów, 
naprawą wszelkich ma­
szyn i narzędzi rolni­
czych. Musi być obec­
nie zatrudniony, uczci­
wy, pracowity i ener­
giczny. Zgłoszenia z od­
pisem świadectw na­
leży kierować piśm. 
Adm. Przew. Kat. 620.

Szwajcara
własnym zaciągiem, 
poważnego, uczciwego, 
dobrymi świadectwa­
mi, poszukuje zaraz ma­
jątek Grodziec k. Ko­
nina. Referencje, od­
pisy świadectw. Nie- 
uwzględnione bez od­
powiedzi. (641)

Potrzebny 
ordynariusz 

z własnymi zaciężnika- 
mi (najchętniej dziew­
czętami) od 1 kwietnia 
lub rychlej. Zgłoszenia 
zaraz. Majętność Sko- 
raczew, poczta Mchy, 
stacja Chwałkowo-Ko­
ścielne. (648)

Rządca
samotny, potrzebny do 
czterdziesto - hektaro­
wego ośrodka w C. O. 
P/ie. Oferty: Warsza­
wa - Mokotów, Fałat* 
2/54 inż. Łoś. (646)

Ogrodnik
na majątek koło Toru­
nia. Tylko pierwszo­
rzędne referencje będą 
uwzględnione. Zgłosze­
nia odpisami świadectw 
nadsyłać „Ziemianka 
Polska** Toruń, Żeglar­
ska. (645)

Potrzebny
uczeń krawiecki. J. Da- 
nielewicz, mistrz kra­
wiecki, Poznań, Al. 
Marcinkowskiego 11. 

(P. 355)

DOBRY 
ZAROBEK 

znajdą gospodarze ma­
łorolni, którzy w po­
rze jesiennej i zimo­
wej mogliby stale po­
dróżować po wsiach, 
celem sprzedaży po- 
kupnego artykułu rol­
niczego. Zgłoszenia: 
„Karpatia". Wytwór­
nia i Eksport Kos, 
Dziedzice, skrytka 
pocztowa 46. (558)

Potrzebny od 1 kwiet­
nia 1939 r.

szwajcar
do obsługi obory zło­
żonej z 60 do 70 sztuk 
krów, 30 szt. jałowi­
zny, 2 do 3 buhai, 3 wo­
ły do dowożenia pasz 
i nowonarodzone cie­
lęta. Obsługa, dojenie, 
pojenie, chłodzenie i 
ekspediowanie do mle­
czarni mleka należy 
do szwajcara, jak rów­
nież czyszczenie. Kro­
wy są rasy czerwono 
polskiej. Szczegóły o 
wynagrodzeniu będą 
zakomunikowane wod- 
po biedzi na złożoną 
ofertę, które nadsyłać 
proszę pod adresem: 
Zygmunt Leszczyński, 
Kaliszany, p. Opatów 
Kielecki, (649)

Dziewczyna 
do wszystkiego, wieś, 
gotowaniem, wyuczona 
elewka. Zgłosz. piśm. 
Adm. Przew. Kat. 623.

Przy hemoroidach i zaparcia 
stolca szklanka naturalnej wody gorz­
kiej Franciszka Józefa stosowana 
rano na czczo, wywołuje bezbolesne, 
łagodne i ulgę przynoszące wypróżnie­
nie, dzięki czemu nadaje się zupeł­
nie wyjątkowo do stałego użytku. (653)

NIEMA WIELKIEJ BIEDY 
GDY MNIE BÓLE CHWYCĄ. 
BO STOSUJĘ WTEDY 
EXPELLER Z .KOTWICĄ*.

Kowala- 
maszynistą 

dobrego majstra po 
mocnikiem, własnymi 
narzędziami, oraz 
trzech 

fornali 
zaciążnikami, przyjmie 
od 1 kwietnia 1939 r. 
Maj. Krerowo, pow. 
Środa, p. Kleszczewo. 

625)

Wychowawczyni 
inteligent na, samo­
dzielna. dobrze pole­
cona, poszukuje posa­
dy od 1 stycznia lub 
wcześniej. Łask. zgł. 
Adm. Przew. Kat. 614.

Ogrodnik 
kawaler, szkoła rolni­
cza, dobry fachowiec, 
7 lat obecnej posadzie. 
Zmieni takową od 1. I. 
39. Zgł. Adm. Przew. 

Katol. 622.

Ceny płodów Poznań 
i przetworów rolnych 24. XI. 38 r.

Bydgoszcz
24. XI. 38 r.

Pszenica................ 
żyto.......................  
jęczmień brow. . .

„ 11 nr.
owies ...................  
groch Wiktoria . .

,, zielony . . . 
peluszka................ 
łubin żółty ....

„ niebieski . . 
rzepak ozimy . . . 
siemie lniane . . . 
mak niebieski . . 
gorczyca ................ 
ziemniaki jadalne . 
ziemn. fabr. z* kg% 
mąka psz.Ig.

„ „Ig.AO-65%
otręby pszen. grube

„ „ miałkie
„ „ żytnie
Tendencja na pszenicę spokojna, na żyto 

również, na jęczmień ożywiona.
Raptowna zniżka cen żywca.

Zgodnie z naszym przewidywaniem panował* 
na wczorajszym targu na żywiec w Poznaniu ten­
dencja bardzo słaba na wszystkie rodzaje zwie­
rząt. Ceny na krowy obniżyły się o 4—6 zł na 
100 kg z wyjątkiem notowania krów pierwszej 
kategorii, które jest niezmienione. Bydło pozo­
stało nie sprzedane. Ceny na cielęta obniżyły 
się o 4—10 zł. Ceny na świnie o 2.— zł na IGO kg. 
Sytuacja podobna powtarza się co roku i trwa 
do Nowego Roku.

Ceny aa targu.
W dniu 24 listopada 1938 r. płacono n* targu 

na Placu Sapieźyńskim w Poznaniu Z* */3 
względnie za sztukę : 
Nabiał: masło wiejskie

Drób:

.. mleczarskie . 
śmietana 1 litr . . . 
mleko 1 litr .... 
jaja świeże mendel .

<• z wapna mendel 
„ świeże 1 kg . .

kura...................
kaczka . . ................  
gęś ...........................  
kurczęta.................... 
Kuropatw*................  
zając .......................

Organista 
młody, kawaler, pro­
wadzi chór i orkiestrę 
różnych instrumentów, 
prosi o posadę zaraz 
lub później, na skrom­
nych warunkach. Zgł. 
Adm. Przew. Kał. 615.

Ogrodnik 
żonaty, lat 28, prakty­
ka 10 letnia, wszech­
stronnie wykwalifiko­
wany w swoim zawo­
dzie, dobrą praktyką 
handlową, egzamino­
wany przez Wietkop. 
Izbę Rolniczą, prawem 
kształcenia uczni, su­
mienny, dobrymi świa­
dectwami, poszukuje 
posady. Zgł. Admin. 

Przew. Katol. 616.

Panną służącą 
dobrym szyciem, pra­
sowaniem polecić mogę 
również jako sumienną 
wyręczycielkę. Bliższe 
szczegóły Al. Marcin- 
kowskiego 11 m. 24. 

(627)

18,00—18,50 
13.50-13,75 
16,00—17,00 
15,40—15,90 
14,50-15,00 
25,00-23,00 
24,50—26,50 
00,00—00,09 
11,75—12,25 
10,75—11,25 
41,00—42,00 
50.00-53,00 
65,00—70,00 
35,00—37.00 
3,00— 3,50 

0.18V3-0,19 
33,00-35,50 
30,25—32.75 
10,50—11,00 
9,20—10,25 
9,00—10,00

18,25—18,75 
13.75—14.00 
16,25—16,75 
15,50—15,75 
15,10—15,30 
25,00—29,00 
22,00-24,00 
21,00—22.00 
11,00—12,00 
10,00—11,00 
41,00-42,00 
48,00-50,00 
65,00—68,00 
36,00—39,00

0,18— 0,19 
35,00—36.00 
32,50-33,50 
10.50—11.00 
10,00—10.50

1.40—1.60 
1.50—1.70 
1.20-1.80 
0.20-0.22 
1.60—1.80 
1.50-0.00 
1.90—2.00 
1,50-3,50 
2,00—4,00 
5,00—9.00 
1.00—2.00 
0.70—0.90 
2.50—3.00



POZBĘDŹ SIĘ POSTBZUbU 
i CIESZ się 
ZNOWU

ŻYCIEM

Inteligentna, młoda
panna

poszukuje posady. Zna 
ekspedycję w składzie, 
język niemiecki, kocha 
dzieci, pomoc pani do­
mu. Zgłosz. Admin. 

Przew. Katol. 626.

Organista 
młody, zdolny, sumień- 
ny, przyjmie posadę. 
Zgłosz. Admin. Przew. 

Katol. 612.

Inteligentna starsza 
panna 

szuka zaraz posady. 
Posiada zdolności ku­
pieckie, zna język pol­
ski, niemiecki w sło­
wie i piśmie, samo­
dzielnie poprowadzi 
biuro, filię, książko- 
wość. Może zająć się 
gospodarstwem, szy­
ciem. Oferty do Adm.

Przęw. Katol. 644.

Bóle w krzyżu spowodo­
wane są często nadmiarem 
kwasu moczowego, groma­
dzącego się w stawach w po­
staci kryształków.

Gdy przy najlżejszym poruszaniu 
odczuwamy bóle w krzyżu, może to 
być oznaką, że ostre te kryształki usa­
dowiły się w muskułach, powodując 
silne bóle.

Kryształki kwasu moczowego są 
nadzwyczaj uporczywe i we wodzie 
prawie nierozpuszczalne, gdyż 100 gra­
mów nie rozpuszczają się nawet w 4000 
litrach wody.

Sole Kruschen zawierają dwa ro­
je soli, które pomagają usunąć te 
ształki. (232)
Sole Kruschen stanowią ochronę 

przeciwko chorobom, ponieważ dostar­
czają organizmowi soli odżywczych 
w proporcji wymaganej przez naturę.

Sprzedaż w aptekach zł 2.20 i 1.50.

Gospodyni 
większą praktyką, 
zmieni posadę na więk­
sze probostwo. Oferty 
Adm. Przew. Kat. 624.

Ogrodnik 
żonaty, bezdzietny, lat 
32, praktyki 13 lat, 
Poznańczyk, obeznany 
wszechstronnie w swo­
im zawodzie, szuka 
posady zaraz lub od 
1 stycznia. Zgł. Adm. 

Przew. Katol. 586.

Ogrodnik- 
szofer, pszczelarz na 
posadzie, chciałby 
zmienić od i 1. 1939 
lub później. Obeznany 
bardzo dobrze swym 
zawodzie. Oferty Adm.

Przew. Katol. 595.

SOLE KRUSCHEN Wdowa 
bezdzietna, kulturalna, 
pogodnego usposobie­
nia, lat średnich, zaj- 
mie się domem samot­
nej osoby, najchętniej 
na wsi. Oferty Admin. 

Przew. Katol. 623.

Kucharka 
lat 45, z samodzielnym 
gotowaniem, szuka po­
sady zaraz lub później 
do 1 lub 2 starszych 
osób, chętnie w Pozna­
niu. Zgł. Adm. Przew.

Katol. 630.

Z ZNANEJ

Włodarz 
podwórzowy w wielkim 
majątku prowadzi czte­
ry lata spichrz, maga­
zyn, oborę i podwórze. 
Zna rachunkowość, pi­
smo i język polski, nie­
miecki i rosyjski. 
Zmieni miejsce pracy 
od 1. I. lub 1 IV. 1939 
roku. Żonaty, lat 49. 
Łaskawe zgłosz. Adm. 

Przew. Katol. 629.
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CHCESZ BYĆ ZADOWOLONYM
KUPUJ WYROBY

Organista 
egzaminowany, dobrą 
praktyką, poszukuje 
posady. Zgłosz. Adm. 

Przew. Katol. 647.

Osoba 
inteligentna, wykształ­
cona, w średnim wie­
ku. dobre świadectwa 
jako 

gospodyni. 
Zna gospodarstwo do­
mowe, wiejskie wszech­
stronnie, poszukuje po­
sady 

zarządczym 
od stycznia. Zgł. Adm, 

Przew. Katol. 637.

Ogrodnik 
żonaty, w średnim wie­
ku, z dobrymi świadec­
twami i długoletnią 
praktyką po dużych za­
kładach i majątkach. 
Obeznany dokładnie w 
swym zawodzie, z do­
brymi świadectwami, 
poszukuje posady na 
ordynarię od dnia 1 
stycznia 1939 roku.'Jó­
zef Pasikowski, mają­
tek Ś w i e s z, poczta 
Piotrków • Kuj. (636J

PRZY OTYŁOŚCI

Leśnik 
egzaminowany, hodow­
ca bażantów, żonaty, 
lat 39, energiczny, su­
mienny, poszukuje po­
sady. Zgłosz. Admin. 

Przew. Katol. 633.

Leśniczy 
emeryt państw, w star­
szym wieku. Zdrowy, 
energiczny, z długolet­
nią służbą państwową i 
prywatną. Zna się do­
kładnie na prowadze­
niu gospodarki leśnej 
i książek, hodowli ba­
żantów. Trzeźwy, su­
mienny. wykażą świa­
dectwa. Przyjmie posa­
dę od każdego czasu 
żonatego lub samotne­
go. Miejscowość obo­
jętna. Zgłosz. Admin. 

Przew. Katol. 638.

LALKA JA-MA"
Blondynka z niebieskimi ocza­
mi, przepięknie ubrana I Rucho­
ma, siedzi i słoi. Około pół me­
tra duża. Mówi głośno i wyraź­
nie „Ma-Ma" „Ma-Ma“. Cena 
lalki w drewnianym pudle łylko 
zł 4.65, 2 lalki zł 8.95. Płaci 

się przy odbiorze. (359)

M. Dąbrowski, Warszawa, 
Skrytka Pocztowa 604. 
Pi. Napoleona. Firma chrześcijańska.

■Ifemtrendu

khe;•‘i'*’11

CUUlioC
stosuje się zioła D-ra Cz. Krassowskiego, znak. ochr, towar. KAMICINA. 
Cena pudełka zł 2.—. Do nabycia w aptekach i składach aptecznych.



ZATEM OD ODPOWIEDZIALNOŚCI PRAWNEJSIĘUBEZPIECZ

Rozbiegane konie wybiły szybę

musi pokryć WŁAŚCICIEL ZAPRZĘGU

I—JW—W

ZAKŁADZIE UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH
w Poznaniu

UBEZPIECZENIA od ognia
od gradobicia
od kradzieży z włamaniem
od odpowiedzialności prawnej

ODDZIAŁY: Poznań — Ostrów — Leszno — Kalisz — Toruń — Bydgoszcz — Gdynia — Włocławek
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Niechaj się chowa na łańcuchu
Kilka uwag o psiej doli psów podwórzowych

Do którejkolwiek zachodzę zagrody, 
wszędzie wita mnie najpierw pies, oznaj* 
miając szczekaniem swojemu panu moje 
przybycie. Psy te, różnej rasy, prze­
ważnie jednak wilczury, bądź mieszańce 
bernardynów, wilków i polowczyków — 
na moje pojawienie się przybierają gro­
źną postawę, grożąc nawet urwaniem 
łańcucha. Dawno jednak wyrosłem z lę­
ku przed zwierzętami i odważnie kro- 
czę naprzód, skierowując zazwyczaj 

V. swoje kroki najpierw do psiej budy, by 
psa powitać. Tymczasem większość tych 
psów, widząc zbliżenie się do nich czło­
wieka, cofa się do budy i z niej za­
czyna pokazywać ostre zęby, które ró­
wnież nie są tak groźne, jak wyglądają.

A więc, psy tchórzą przed niebojaź- 
liwym człowiekiem. Nie tchórzyłyby je­
dnak, gdyby właściciele psów wycho­
wali je odpowiednio. Pies podwórzowy 
ma bowiem być stróżem, którego pie­
czy powierza się nie tylko zagrodę, ale 
i życie ludzkie. Ten psi stróż jest nie 
do zastąpienia. Bo gdy po całodziennej 
pracy twardo zasypiamy, pies czuwa 
a jako wynagrodzenie za stróżostwo 
otrzymuje pożywienie i budę.

Wiele bud dla psów posiada sporo 
usterek. Gospodarz w trosce o ciepło 
dla psa, otacza ją często mierzwą. Jak- 
kolwiek psy mają nadzwyczaj wrażliwy 

Q węch, i z dużej odległości już wyczują 
zbliżającego się człowieka, to jednak 

lepiej jest, by całe obejście wokoło 
budy było czyste, nie wydzielające ża­
dnych zapachów.

Pies nie znosi zapachu nafty, amo­
niaku i trupa. Śmierć swego pana już 
naprzód wyczuje. Dlatego tak często 
spotykamy się ze zdaniem, że wycie 
psa zwiastowało czyjąś śmierć.

Posłanie psa powinno być również 
idealnie czyste, by uchronić zwierzę 
przed robactwem. Co pewien czas winna 
być buda świeżo wyściełana. Dla ochro­
ny psa przed pchłami zaleca się dać 
do budy przesiany popiół drzewny, od 
którego pchły wyginą.

Jak już wyżej wspomniałem, psy nie 
bałyby się człowieka, gdyby w tym 
kierunku były wychowane. Pies ma 
doskonałą pamięć, przypomina sobie,

Poziomki ognubwe i truskawki a id okrycie zimowe
W różnych czasopismach wyczytuję porady 

o okryciach truskawek i poziomek ogrodowych. 
Jedni radzą, by zagoiły truskawkowe przy­
krywać już w listopadzie, inni zalecają, by 
okryć je dopiero z chwilą nastania silniejszych 
mrozów, twierdząc, że mróz dopiero wtedy 
roślinom zaszkodzi, gdy ta wypuszczać już bę­
dzie młode pędy.

W hodowli truskawek i poziomek mam już 
dużą praktykę. Był czas, kiedy okrywałam 
swoje krzewy jagodowe gałązkami świerkowymi 
lub słomiastym nawozem w późnej jesieni. Po­
tem okrycie to stosowałam w styczniu. Rezul­
tat okrycia roślin był taki, że gdy zdejmowa- 

jak był karcony. Dlatego 
psa, z którego chcemy mieć 
dobrego stróża, nie wolno 
bić do pierwszego roku ży­
cia, chociażby w młodym 
wieku popełniał największe 
przestępstwa. Raczej nale­
ży mu usunąć możliwości 
psot. Pies taki niechaj się 
chowa na łańcuchu, dobrze 
musi być odżywiany, a 
dopiero wieczorem, gdy 
podwórze opustoszeje, mo­
żna go spuszczać z łańcu­
cha, by się wyhasał. Jeśli 
pies zostaje surowo ukara­
ny, zapamięta sobie prze­

wagę siły człowieka i przez całe życie 
swoje, mimo szarpania się na łańcuchu, 
mimo ostrego szczerzenia zębów, nie rzu­
ci się na człowieka, bojąc się jego bicia. 

Do pilnowania domostw coraz mniej 
używa się brytanów chociaż to są psy 
bardzo wierne, czujne i ostre. Rasa ta 
coraz bardziej ginie, a warto by wyszu­
kać jeszcze pozostałe psy tej rasy ir­
landzkiej, o ciele krępym, grubym, 
sierści żółtawej z czarnym nalotem.

Doskonałym stróżem jest też dog. 
Buldogi są bardzo dobre, lecz niebez­
pieczne nawet dla swoich. Są to psy 
bardzo mściwe. Owczarki górskie są 
idealnymi stróżami, niestety i tych psów 
jest bardzo mało, A wielka to szkoda. 
Rozmnożenie tej rasy byłoby bardzo 
wskazane. (h).

łam okrycie z zagonu, spacerowały tam różne 
robaczki, które przykryciem, otulone były jakby 
kożuszkiem. To znowuż, gdy na wiosnę zdjęłam 
przykrywę z krzewów, przyszedł majowy przy­
mrozek i dużo roślin zostało uszkodzonych.

Od kilku już lat, zaprzestałam okrywać krze­
wy truskawkowe jak i poziomkowe, a mam 
rośliny zdrowe i odporne, bardzo dobrze ro­
dzące. Pod krzewy — gdy przychodzi mróz — 
podkładam wokoło korzeni garść suchego dłu­
giego nawozu a liście pozostawiam bez okrycia. 
Wyrastające na wiosnę serduszka chronią przed 
mrozem obrastające je stare liście poziomkowe 
bądź truskawkowe. Walk.

Zimowe zabezpieczenie pomp
Dobrym materiałem do zabezpie­

czenia wszelkich rur wodnych jest 
słoma. Zabezpieczając pompę, okła­
damy najpierw wiązką długiej sło­
my głowicę (wystającą nad ziemię 
część pompy), począwszy od podłogi 
aż powyżej rury wylotowej. Słomę 
układamy kioskami ku górze i u 
dołu pompy dość grubo. Na razie 
przywiązujemy ją kilkoma powroseł­
kami. Następnie skręcamy jednolite, 
bardzo długie powrósło, którym okrę­
camy pompę wraz ze słomą (poczy­
nając od góry) raz koło razu. Co 
kilkadziesiąt centymetrów dokręcamy 
do powrósła garstkę słomy ze słomy 
obłożonej, aby się lepiej trzymało. 
Słomą nie okręcamy zbyt wysoko, 
aby się o zakończenie dźwigu lub swo- - 
rznie nie okręcała i nie wciągała do 
wnętrza pompy. Aby jednak łożyska 
dźwigu nie obmarzały (co powoduje 
wycieranie ich) należy uszyć na 
wierzch pompy coś w rodzaju trójkątnego ka­
ptura z grubej tkaniny nieprzemakalnej (lub 
ostatatecznie z grubszego czystego worka). 
Kaptur winien być trochę za obszerny. Po na­

Rys.3Pyi.2

łożeniu przywiązujemy go jednym brzegiem do 
głowicy lub w wypadku, gdy pręt tłokowy 
wchodzi z góry (budowa pompy jak na rys. 2) 
przywiązujemy go do kijka drewnianego we­

pchniętego zaostrzonym końcem w sło­
mę i przywiązanego do głowicy (na 
rys. linie kropkowane). Rys. 1.

W miejscach publicznych można spo­
rządzić obicie z drzewa. Jest to czwo­
rokątna budka z daszkiem. Dobieramy 
akuratnie po 2 deski na jedną ściankę 
i przybijamy do krótkich poprzecznych 
listew. Jako warstwę izolującą na- 
sypujemy do wewnątrz sieczki, do 
połowy wysokości obicia. (Rys. 2.)

Niektóre pompy budowane są z 
kranikiem spustowym (rys. 3) umiesz­
czonym pod podłogą. Kranik się na 
zimę odkręca i woda stale cienkiem 
strumykiem wycieka z głowicy z po­
wrotem w studnię- Nie jest to jed­
nak zbyt praktyczne, gdyż głowica 
wewnątrz rdzewieje i zabarwia wodę 
brunatno, czyniąc ją niezdatną do użyt­
ku kuchennego.

Wszelkie inne rury (wodociągi, ście­
ki), które mogłyby zamarznąć, zabez­

piecza się w podobny sposób. Jeżeli rura jest 
z dala od ściany, okładamy słomą i okręcamy 
powrósłem. W wypadku, gdy rura przybita na 
ścianie, obijamy deskami i sypiemy sieczkę, ten.
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i która twardnieje, czyścimy włos rozgotowa-
Do Ducha nfc zdejmuj kożucha/ mydła, raczej chłodnym niż ciepłym, płucze-

J J my w wodzie zmiękczonej sodą, rozpinamy

a po św Duchu, chódź znowu w kożuchu..
’ dzikami, natarłszy uprzednio spód lekko

SPRAWY KOBIECE rozpuszczoną gliceryną, co przeciwdziała
zesztywnieniu skóry. Po wyschnięciu 
możemy powtórzyć zabieg z olejem, 
gdyż na pewno włosy okaźą się matowe. 
Suszenie odbywać się musi w przewiew­

Staropolskie to przysłowie powstało 
w czasach, gdy Ojczyzna nasza pokryta 
była cała gęstymi lasami zamieszkałymi 
przez niedźwiedzie, wilki, rysie i wielką 
moc , innych, drobniejszych zwierząt 
dostarczających pięknych i cennych

i wszystko jest w porządku. Jeśli mamy 
do czynienia z nieco podniszczonym ba­
rankiem, który w niektórych miejscach 
wykazuje podobieństwo do łysiejących 
czupryn naszych szanownych panów, 
można i tę wadę przy pewnej zręczności 

zlikwidować, wprawiając igłą i nitką 
na puste miejsce małe kępki odpo­
wiedniej w kolorze skręconej weł­
ny, którą uzyskałyśmy po spruciu 
jakiejś starej pończochy lub swetra. 

Jak przystąpimy do oczyszcze­
nia futra, które jest zakurzone, zbite,

nym miejscu, z dala od słońca i pieca.
Futerko jest czyste i całe, lecz oka­

zuje się za małe dla naszej pociechy, 
lub też niemodne dla mamusi. Co teraz 
począć? Przerobić oczywiście.

Na spodniej stronie skóry rysujemy 
stearynową świeczką krój nowego koł­
nierza. W razie, gdy okaże się potrzeba 
zesztukowania skóry, czynimy to jak 

skóra wyschnie i

R. 1. Sposób krajania i zeszywania futra

futer. Miało ono swe uzasadnienie także w su-

R. 2. Lekko zwilżone tatro 
rozpina się gwoździkami na 
desce, nadając mu pożądany 

kształt.

na obrazku w zygzak, gdyż taki szew naj­
lepiej tuszuje sztukowanie. Pilnie uważać trzeba na 
kierunek włosa, a zeszywając po wierzchu okrętką, 
dbać, by nie wciągać na spodnią stronę kępek wło­
sów. Skórę przy zszywaniu należy lekko naprężyć.
Gdy się zabieramy do krajania, przygotowujemy 
w tym celu ostry spiczasty nóż, kroimy po linii na-( 
znaczonej uprzednio stearyną od lewej ku prawej. 
Gotowy kołnierz zwilżamy lekko od spodniej strony 
i rozpinamy na desce gwoździkami jak to wskazuje 
ilustracja. Przy szyi marszczymy lekko, podczas gdy 
brzegi wyciągamy silnie, aby nadać kołnierzowi mod­
ny obecnie kloszowy fason. Po paru dniach, gdy 

rowym klimacie naszym, który przez ciąg wie­
ków i osuszenie licznych jezior i bagnisk, 
zmienił się wprawdzie na lepsze, nie w tym 
jednak stopniu, abyśmy przyjaźń z kożuchem 
mogli całkowicie zerwać.

O tej zwłaszcza porze wyciągać zaczyna­
my z szaf i kufrów namolinowane na prze­
ciąg letnich miesięcy kołnierze, mufki i ko­
żuszki, przymierzać i zastanawiać się nad ich 
wyglądem i użytecznością. W najlepszym 
wypadku okazują się nasze garnitury futrzane 
mocno wymięte. Na to poradzić moźe-

nabierze odpowiedniego fasonu,
zdejmujemy koł­
nierz z deski, ob- 
szywamy brzegi 
taśmą, wywijamy 
na lewą stronę ro­
biąc zakład jak na 
rysunku 3. Pod 
taśmę wsuwamy 

przyczepioną 
wielkimi ściegami 
watelinę. Scze- 
piamy wszystko 
jak na rysunku 
krzyżykami i do­
piero po wierz-

3
R. 3. Sposób podszywania podszewki 
przy futrze. Między futro a podszew­
kę podkładamy płótno lub flanelę.

my stosunkowo bardzo łatwo. Oto wy- 
czesujemy futro lekko zwilżoną szczot­
ką, osuszamy następnie w przewiew­
nym miejscu, wytrzepujemy je dokładnie

brudnei bez połysku? Jeśli 
włos jest ciemny, wystarczy 
zależnie od jego grubości we­
trzeć w niego silnie, biały 
przesiany piasek, trociny wzgl. mąkę przy chu przyczepiamy podszewkę, 
włosach cienkich, i to wszystko w sta- Wszystkie te czynności należy wyko­
nie mocno zagrzanym, bardzo dokładnie nywać z wielką precyzją, najmniejsza 
futro szczotką wyczesać i wytrzepać, bowiem niedokładność w kroju który 
a odzyska ono w ten sposób dawną pu- przede wszystkim musi być bez zarzutu, 

zemści się na naszym dziele bardzo 
boleśnie. Skóra bowiem nie da się jak to 

szystość. Jeśli pragniemy włosom przy­
wrócić utracony połysk, uczynić to mo­
żemy za pomocą bardzo lekkiego zwil­
żenia szczotki oliwą; długie i staranne 
czesanie, przywróci skórze połysk no­
wości. Białe, lub bardzo jasne futerka 
oczyszczamy benzyną na szczotce, osu­
szamy kredą mieloną. Gdy futro jest 
nadzwyczaj brudne, można też spróbo­
wać następującego sposobu: Możliwie 
ostrożnie, by nie moczyć samej skóry,

czasem bywa z nieudaną bluzką, naprawić 
zakładką, guziczkiem lub upięciem. Dla­
tego też wskazanym jest, by do krajania 
i szycia futer zabierały się osoby nie tylko 
dokładne, ale też dobrze obznajomione 
z zasadami kroju. Przy robocie tej nie 
można się spieszyć, a z góry zakreślić 
sobie trzeba na nią kilka dni, potrzeb­
nych do wyschnięcia skóry. J. Z.

BACZNOSC, GOSPOSIE KONKURS
4. i 5. obrazek konkursowy

Do 3 obrazków w n-rze 48 dodaj emy teraz 4. i 5. obrazek. W następnych numerach ukażą 
się jeszcze 3 obrazki! Całość składa się na konkurs bardzo łatwy. Nad obrazkami tymi 
należy się zastanowić i odgadnąć pewien przepis, który przyda się w każdym gospodarstwie. 
Przepis ten jest dokładny. Poza materiałem, uwzględnionym przez fotografa na obraz­
kach, nie potrzeba niczego dodawać. Wszystkie czytelniczki Przewodnika, panie gosposie, 
członkinie Kat. Stów. Młodzieży Żeńsk. mają łatwy sposób ubiegania się o nagrody konkursowe.



Maria Czeska-Mączyńska

Powieść
n

Rozdział I.
W szarej mgle znaczyły się niewy­

raźnie potężne mury kościoła. Strzeli­
sta wieża ginęła w przestrzeni, zdawała 
się róść w nieskończoność, zatracać się, 
wyolbrzymiać, sięgać nieba i jednoczyć 
z nim.

Umieszczona na narożniku staro­
świecka latarnia z kutego żelaza, rzu­
cała przez splątane kunsztownie arabe­
ski słabe, nikłe światełko o żółtym od­
cieniu w panoszący się dookoła wil­
gotny, lepki mrok. Nie rozświecało ono 
dzisiaj chodnika, ani położonego we 
wnęce strupieszałego muru przybudów­
ki wejścia do mieszkania organisty, ni 
drogi wiodącej do bocznej bramy ko­
ścioła. Rozszczepiało się tylko w mgle 
na tęczowe, barwne kolisko i konało 
zduszone wilgocią.

Było parno, ciężko, duszno...
Po upalnym dniu wrześniowym prze­

szła w południe burza, ale nie ochło­
dziła powietrza, tylko uczyniła je cięż­
kim i parnym.

Ewa stała przy oknie i oparłszy czoło 
o szybę patrzyła w mrok nierozświetlo- 
nej drożyny. Leżały tam obok siebie 
stare płyty nagrobne i tworzyły chod­
nik, wiodący od kościoła do żelaznej 
bramy, odgradzającej wejście od strony 
ulicy.

Każdej wiosny wgłębienia liter wy­
pełniał ciemno zielony aksamit mchów, 
które zasiał wiatr: ogrodnik Boży.

Ewa radowała się zawsze, gdy na­
pisy na płytach zmarwych wstawały 
wiosną, a litery, te, których jeszcze nie 
zdołał zatrzeć czas i pochód ludzkich 
stóp, stawały się wypukłe i zielone.

Urywki napisów dopełniała sobie Ewa 
w wyobraźni, i dla niej budzili się wte­
dy do życia ludzie pod nagrobnymi pły­
tami. Tam, gdzie była zatarta infuła, 
leżał biskup, staruszek święty. Do nie­
go chodziła Ewa wypłakiwać swoje dzie­
cięce żale i drobne troski. A potem 
był — JanDęboróg — „usieczon w kwie­
cie wieku“ — a Ewa widziała młodzień- 
czyka o oczach, jak niebo błękitnych 
i lnianej czuprynie, jak z rodzicielskie­
go domu w świat wyruszał pełen fan­
tazji i niecierpliwej radości, po to tylko, 
by na marach powrócić. Nieraz, w da­
wniejszych latach wodziła Ewa drob­
nym paluszkiem po mchach, wypełnia­
jących litery i zdawało się jej, że do­
tyka krótko ostrzyżonej czupryny mło­
dzieniaszka. I modliła się wtedy za 
niego.

1 była płyta ze skrzyżowanymi pi­
szczelami, z której puste oczodoły rzeź­
bionej w kamieniu trupiej czaszki pa­
trzyły z wiosną zielonym mchem i na­
bierały dziwnego, upiornego życia. Pły­
ta była bardzo stara, przez środek pę­
knięta, litery na niej poplątały się dziw­
nie i można było odczytać tylko jedno 
słowo — Anna.

Tej płyty — Ewa się bała.

o sercu
I były jeszcze inne, tak już zniszczo­

ne pochodem czasu, że przemówić nie 
mogły nawet wiosną. Chodziła Ewa po 
nich drobnymi, niepewnymi krokami 
dziecka, radosnym, szybkim chodem 
dziewczynki, której się zdawało, że za 
żelaznym ogrodzeniem inaczej słońce 
świeci, żywiej, radośniej, że tam zaczy­
na się świat żywych ludzi.

Dopadała do tej bramy żelaznej 
i otwierała ją szybkim, porywistym ru­
chem, a brama odmykała się powoli na 
zardzewiałych zawiasach, wydając chi­
chot ostrzegający i drwiący.

Och, biegała po chodniku z płyt, pod­
niecona i niecierpliwa, wyczekująca i roz­
radowana.

Wracała tędy z patentem zdanej ma­
tury i zdawało się jej wówczas, że do 
niej należy cały świat, że go zdobyła 
wytrwałą pracą, i że życie otwiera 
przed nią swoje wrota.

Boże, jakaż była wtedy szczęśliwa! 
Nie ona tylko, wszyscy w domu.
I wychodziła potem przez żelazną 

bramę śmiałym, spiesznym krokiem, by 
wyczekiwać długie godziny po pocze­
kalniach.

Podania! Podania! Podania!
Każde napisać, opłacić, wysłać...
A potem dni wyczekiwania, twarz 

przylepiona do szyby, słuch wytężony, 
nerwy napięte jak struny.

A któregoś dnia wielka, biała koperta, 
ciężko jak kamień wpadała do skrzyn­
ki, umieszczonej na drzwiach.

Podanie wracało...
1 kroki Ewy. dążącej co rano do że­

laznej furty, stawały się coraz mniej 
pewne, jakieś ociągające i nieśmiałe, jak 
gdyby z każdym dniem tych starań da­
remnych traciły coś ze swojej młodzień­
czej prężności, z radosnej beztroski.

Ponure są myśli Ewy, zazdrosne i złe.
Sama czuje do nich wstręt, a oprzeć 

się im nie może. Napływają kędyś z wil­
gotnego mroku i dręczą.

Wczoraj miały zebranie koleżeńskie 
u Magdy Orskiej. Z początku było 
miło i swobodnie, zeszły się prawie 
wszystkie. Była dobra, wonna herbata, 
miła, dobrotliwie uśmiechnięta twarz 
pani Orskiej, i co chwila dźwięczał ra­
dosny, młody śmiech Magdy. Zaraźli­
wy był ten śmiech. W końcu rozru­
szały się wszystkie. Ożyły wspomnie­
nia z ławy szkolnej, gdy to każdy dzień 
zbliżał do upragnionego celu, a wszy­
stko wydawało się dobre i łatwe. A 
potem... tylko trzy z nich dostały po­
sady: Stacha na kresach, Julia w przed­
szkolu i Anda prywatnej nauczycielki 
w jakimś obywatelskim domu. Reszta 
wnosiła podania, goniła za protekcją, 
ostatnie grosze wydawała na ogłoszenia 
w dziennikach, wysiadywała krzesła 
w poczekalniach biur pracy i czekała...

Może dziś, jutro może... może od no­
wego roku szkolnego.

Opowiadały sobie o tych staraniach 
daremnych i śmiały się. Były przecież
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kobiety 
jeszcze takie młode i dopiero stały u 
progu życia. Wszystko mogło się jesz­
cze zmienić. Nie mogły uwierzyć w to, 
że dla nich mogłoby nie być chleba. 
Tyle przecież w Polsce dzieci czeka na 
nich, a one poniosą im tak chętnie, tak 
ofiarnie swoje młode siły, chęć pracy. 
Tak przecież o tym marzyły przez dłu­
gie, długie lata.

Poczekają, może otworzą nowe szkoły.
Ale nagle w ten ich wesoły nastrój 

wpadł zgrzyt.
Magda przyznała się, że dostała po­

sadę. Obejmie ją już za kilka dni. Tak, 
po zmarłej pannie Strzelbickiej w miej­
scowej szkole powszechnej.

Herbata stała się gorzka i do prze­
łknięcia trudna.

A oczy dziewcząt uciekły.
Właściwie — myśli teraz Ewa — po­

winnam się była ucieszyć, że przynaj- 
mnie jedna z nas znalazła chleb.

Tylko, dlaczego właśnie Magda, która 
go najmniej z nich wszystkich potrze­
bowała, której matka miała emeryturę 
i kamienicę, Magda, która zawsze uczy­
ła się słabo i z trudem windowała 
z kursu na kurs.

No tak, miała kogoś wpływowego, 
zwykła rzecz, Tylko, to tak dziwnie 
boli.

Ewa myśli, że gdyby to szczęście było 
spotkało Jankę Prońską, albo Wandę 
Zawiłowską, to byłoby wszystko w po­
rządku. Miejsce przypadłoby w udziale 
najzdolniejszym i najbardziej potrzebu­
jącym i wtedy żadna z nich nie była­
by czuła żalu ani zazdrości. Pewno 
byłyby się nawet szczerze cieszyły.

Ale Magda...
Magda, dla której zawsze sukienki 

były ważniejsze od nauki.
To była jakaś wielka, wołająca do 

Boga krzywda,
I to było do zniesienia trudne.
Waliła się w nich wiara w sprawie­

dliwość ludzką.
Ewa widziała, jak usta Janki drżały. 

Pewno było tam i jej podanie, jej świa­
dectwo celujące od góry do dołu, a je­
dnak zwyciężyła tamta, mająca stopień 
dostateczny jedynie.

Było tam także podanie Ewy i jej 
świadectwo, również pierwszorzędne.

Pewno starały się wszystkie i każdej 
zgasła nadzieja.

Swobodny nastrój już nie powrócił. 
Magda sama czuła się dziwnie zawsty­
dzona i onieśmielona. Usiłowała być 
serdeczna lecz czuła, że pomiędzy nią 
i koleżankami stanęło coś wrogiego.

Rozeszły się zgaszone i smutne. 
Na ulicy Janka machnęła ręką: 
— I po co ja się tak uczyłam... 
To samo pomyślała Ewa.
— Właściwie to jestem podła, że jej 

tak zazdroszczę.
Drgnęła. W ciszę wpłynęły nagle 

czyste, spokojne, dostojne tony. Prze­
lewały się przestrzenią, niosąc w dal 
uskrzydloną modlitwę.
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To ojciec grał.
Ewa słuchała i jak zwykle pod wpły­

wem muzyki ojca świat rzeczywisty 
oddalał się, malał, zatracał.

Żal, zazdrość, smutek ulotniły się bez 
śladu, a spokój, prawie że radosny, po­
został.

Można było życia i siebie zapomnieć, 
gdy ojciec grał.

Nasuwało się wspomnienie nocy let­
nich ciszą błogosławionych, gdy księżyc 
miedzianą tarczą wschodził spoza drzew 
proboszczowskiego sadu, a w mrokach 
kwitnących krzewów jaśminowych świe­
tliki zawodziły swój miłosny tan.

Przychodziły wraz z tą muzyką za­
pomniane wieczory letnie, wonne rosą, 
i marzyły się rozwite w słońcu róże 
białe.

I ptaki dzwoniły pieśni i wicher grał...
A zacierało się wspomnienie ludzi 

i walka z nimi.
— A co to, nie zaświeciłaś jeszcze 

lampy, Ewo? Cóż ty tam przy oknie 
robisz tak po ciemku? Nakryj-no do 
stołu, bo zaraz będzie kolacja... Co to, 
płakałaś?

Ręka matki szorstka, twarda, pachną­
ca cebulą, którą krajała przed chwilą 
(cały dom pełny jest tej cebuli), do­
tknęła twarzy dziewczyny i poczuła 
chłodną wilgoć łez.

— No, Ewo, Ewuniu, malutka có­
reczko, nie trzeba płakać, wszystko bę­
dzie dobrze, zobaczysz. Moje ty dzie­
cko kochane..

Przyciągnęła matczyną rękę do ust.
— Tyle ta moja nauka kosztowała 

i wciąż wam siedzę na karku, zamiast 
pomocą być. Basia zarabia, a ja...

— Przecież to nie twoja wina, ko­
chanie. Uczyłaś się tak dobrze, zda­
łaś maturę z odznaczeniem. Z całego 
waszego rocznika przecież tylko trzy 
dostały posadę, teraz tak ciężko o pracę. 
Pewno, że pragniemy, żebyś miała swój 
kawałek chleba i swoje źycipwe zado­
wolenie. bośmy starzy i nie wieczni. 
Ale z drugiej strony biorąc, to wierz 
mi, miło nam, żeś ty jeszcze w domu, 
Ewuś. Widzisz, matce zawsze najmilej, 
gdy ma jeszcze dzieci przy sobie i ra- 
daby się z nimi nie rozstawać nigdy. 
Nie trzeba płakać, nikt ci tu chleba nie 
żałuje, Ewuniu.

— Wiem, mamusiu, wiem... Ale tak 
mi nieraz przykro. Niedługo będzie już 

rok, jak skończyłam seminarium na­
uczycielskie i wciąż nic i nic... Nie po­
wiedziałam ci wczoraj nawet... Magda 
Orska dostała posadę...

Twarda ręka umie tulić tak miękko.
— Cicho, mała... Posłuchaj lepiej mu­

zyki ojca, wszystko ci będzie zaraz lżej­
sze i radośniejsze. Boże, jak ten czło­
wiek cudnie gra. Wiesz, Ewo, zdaje 
mi się, że ojciec już zupełnie zaniewi­
dział. Nie przyznaje się do tego, nie 
chce nas martwić, ale ja wiem. Wczo­
raj widziałam, jak wyszedł za bramę 
i długo stał, wahał się, obmacywał la­
ską krawężnik i nie przeszedł na drugą 
stronę ulicy, nie, zawrócił do domu. A 
jego muzyka... Czy zauważyłaś to tak­
że, Ewo? Jego muzyka jest od jakie­
goś czasu taka dziwnie wzruszająca. 
Zamyka w niej swój ból i .swój lęk, 
swoją ufność i swoją wiarę. I ja tej 
muzyki nie mogę słuchać bez łez.

Milczały, przytulone do siebie, słu­
chając, jak niewidomy człowiek rozma­
wiał za pośrednictwem muzyki z Bo­
giem, któremu służył całe swoje życie. 
A czynił to bez cienia goryczy, z pod­
daniem i ufnością, i ta pogoda tonów 
owładnęła sercem dwóch kobiet, niosąc 
w nie ukojenie.

Matka westchnęła, otarła łzy, uśmiech­
nęła się.

— Ach, zapomniałam, że mam mięso 
na patelni, wiesz córeczko, pomimo róż­
nych kłopotów i utrapień życie toczy 
się swoim torem i... Nakryj, Ewuś, do 
stołu i nie martw się, jesteś młoda i źy- 
sie masz przed sobą. Ty nie wiesz 
jeszcze, jaki to wielki skarb, młodość. 
A wreszcie bierz przykład z ojca, inny 
człowiek na jego miejscu czułby się pe­
wno bezgranicznie nieszczęśliwy, a on 
jeszcze nam doda je otuchy. Zapałki są 
na szafie, zaświeć lampę.

Ewa w ciemności namacała paczkę 
zapałek. Dźwięknął zdejmowany klosz, 
błękitny płomyczek przeskoczył z za­
pałki na nasycony naftą knot i zadrżał 
mętnym, żółtym światłem. Założyła 
szkło, podkręciła knot. Spokojne świa­
tło lamy padło w pełni na jej młodą, 
wdzięczną twarzyczkę o wielkich, błę­
kitnych, nad wiek poważnych i skupio­
nych oczach.

Krótko obcięte czarne włosy lśniącą 
ramą obejmowały subtelną twarzyczkę 

o nieregularnych rysach i uwydatniały 
piękno kolorytu, motelową barwę cery 
i żywą purpurę młodych, lekko roz­
chylonych, nie malowanych ust. Była 
wysoka, szczupła i miała ładną, spadzi­
stą linię ramion.

Za nią wyłoniło się teraz z mroku 
wnętrze pokoju, wypłynęły sklepione 
łuki sufitu, grube wnęki okien, na bia­
łych ścianach zamajaczyły poczerniałe 
starością obrazy, wyzwoliły się z cie­
mności meble przyniszczone, co już nie­
jedno pokolenie pamiętały i lepsze czasy. 
Krzesła, z wysokimi oparciami, wygła­
dzonymi aż do białego drzewa, doty­
kiem wielu rąk, komoda pachnąca la­
wendą, szafa gdańska wyrastająca cie­
mnym kształtem pełnym rzeźb, kanapa 
o wypłowiałym obiciu, a na tle tej su­
rowej staroświecczyzny dwie barwne 
plamy — kwiaty na oknie i dziewczyna.

Kwiaty pyszniły się bogactwem barw, 
a dziewczyna również przypominała 
kwiat świeżo rozwity, o przedziwnie 
giętkiej i smukłej łodydze.

Nakrywała do stołu. Na środku ser­
wety, pocerowanej starannie, umieściła 
kielich kryształowy, z którego wykwi­
tały dwie dalie, liliowa i łososiowa. Przez1 
chwilę oczy dziewczyny zatrzymały się 
na kwiatach, przyciągnięte harmonią 
barw i pięknem kształtu.

— Kwiaty, to uśmiech Boga, i gdzie 
tylko są, wszystko w koło staje się 
uśmiechem — my siała Ewa i miała wra­
żenie, że i w niej rozkwita teraz uśmiech 
dobry i całemu światu życzliwy.

Matka otworzyła drzwi łokciem, bo 
obie ręce miała zajęte. W prawej nio­
sła talerze i widelce, a w lewej talerz 
z chlebem. Była szczupła i drobna, 
miała jak córka oczy błękitne i deli­
katne rysy. Tylko ręce były duże, spra­
cowane, o twardych, spękanych dło­
niach i zgrubiałych członkach. Wpły­
nął za nią z kuchni drażniący zapach 
smażonego mięsa.

— Na Basię nie zaczekamy, mamo?
— Zostawię jej w rurze. Kto wie, 

kiedy przyjdzie, a ojcu niedobrze jeść 
późno na noc, spać potem nie może. 
A ciężkie są dla starego człowieka noce 
nie spane. Jasiu, chodź na kolację, bo 
stygnie,

(Ciąg dalszy nastąpi)

...Powieść o sercu kobiety — to książka na którą cze­
kaliśmy lata. Wreszcie ukazuje się na łamach naszego 
pisma. Jak inne książki cenionej autorki, tak i tę 
z pewnością przetłumaczy zagranica! Powieść o sercu 
kobiety nie tylko zainteresuje, ale wzruszy najtwardsze 
nawet serca! Mówić nam będzie o miłości, młodości 
i śmierci; o człowieku bez wczoraj i o muzyce, w której 
nie ma Boga; o kobiecie, która zamiast walczyć o serce 
mężczyzny, woli odejść w świat daleki! Mówić nam 
będzie o szczęściu, o ludzkiej niedoli i o mieszkaniach 
które są hańbą ludzkości! Już na pierwszych stronach 
tak uwięzi naszą uwagę, że z niecierpliwością wycze­
kiwać będziemy części następnej. Ta powieść jest 
jakby stworzona na długie zimowe wieczory! I dlatego 
z nią właśnie idzie Przewodnik Katolicki do miast i wio­
sek, do ubogich i bogaczy niosąc zarazem wielokrotną 

inną duchową zawartość i pocieszenie na dzisiejsze 
ciężkie czasy!

Jako długoletni czytelnik Przewodnika skorzystaj tedy 
z tego okresu, w którym tak wartościową rozpoczy­
namy powieść! Może u znajomych, krewnych, przy­
jaciół nie ma dotąd naszego pisma! Zanieś je tedy 
do nich! Udaj się tam jeszcze dzisiaj! Poleć serdecznie! 
Spełnij ten miłosny uczynek! Narzekasz nieraz może na 
złe czasy, złych ludzi! Jakże mają stać się dobrymi, jeżeli 
nikt im nie poda pokarmu zdrowego. Według uchwały 76 
Plenarnego Synodu Księży Biskupów mamy wszyscy obo­
wiązek rozpowszechniania dobrej lektury! Posłuszny temu 
zawezwaniu zyskaj nam tedy choć jednego nowego abo­
nenta! Niech zaabonuje choć na jeden kwartał nasze 
pismo! Nie pożałuje; będzie ci nawet wdzięczny, a ty, 
drogi przyjacielu, spełnisz prawdziwe apostolskie dzieło!

i
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— Posmutnieliśmy jakoś?,.. Proszę 
się niczym nie trapić, szwagiereczko... 
Niech pani powtórzy ojcu, źe może być 
zupełnie spokojny: wszystko sam za­
łatwię, a gdyby wyłoniły się jeszcze ja­
kieś sprawy w związku z przekazaniem 
reszty należności, gotów jestem w każ­
dej chwili sam „założyć” tę sumę. Być 
może, iż za miesiąc osobiście wpadnę 
do Gdyni...

— A my przyjedziemy z wyciecz­
ką! — zawołała Janka Tomczykówna. 
— To znaczy ja i Władzia. Genka zo­
baczy Krysia jesienią... na stadionie!

— Słyszycie? — roześmiała się na­
gle ciocia Basia. :— Ona powolutku 
wszystkich ściągnie do swojej cudownej 
„ziemi obiecanej** nad morzem! Mnie 
już zdążyła zawojować.: zwijam mana- 
tki i jak tylko wasz „pałac** będzie go­
tów, przyjeżdżam ze wszystkimi rucho­
mościami, nie wyłączając mego żywego 
inwentarza... Ale nie bój się, Krysiu: 

C-wezmę tylko dwa koty... — obejrzała 
Ję mimo woli, czy nie ma gdzie w po­
bliżu Adamowej Daleckiej, nieznoszącej 
nawet nazwy tych stworzeń.

— Ciociu Basiu! Będziesz miała naj­
większy pokój... A w naszym małym, 
lecz pakownym domku znajdzie się do­
syć zakamarków, aby pomieścić wszy­
stkich twych ulubieńców...

— Ale ja też przyjadę, prawda, pro­
szę... Krysi? — pisnęła nagle Władzia.

— Naturalnie! Przyjedziesz i będziesz 
kiedyś pracowała w naszym sklepie, 
który założymy dla bardzo, bardzo bied­
nych ludzi. Chcesz, Władziu?

— Tak, proszę Krysi! Ja już teraz 
bardzo lubię być w sklepie. Umiem do­
brze ważyć, prędko wydawać reszty i... 
już nie łasuję landrynek...

Wagon drgnął i pociąg ruszył wolno 
z miejsca. Rozpoczęło się machanie 
chustkami, wykrzykiwanie mnóstwa zle- 

£ :eń ostatnich, a właśnie najpilniejszych. 
Stary Tomczyk patrzył na pięcioro 
swych dzieci, zgromadzonych tak wy- 
^^t*^^^^*^*^*^*^^*^***^*4^*******^********^******^********^*^*^^

POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
jątkowo punktualnie — i mruczał 
sam do siebie, kiwając głową:

~ Ja tam nie pojadę... A przynaj­
mniej nie razem z nimi. Bo któż by 
wtedy został w moim sklepie?

Gdy zabudowania kolejowe przysło­
niły tę część peronu, na której pozo­
stała gromadka powiewała kapeluszami, 
Krysia podniosła szybę w oknie do po­
łowy i siadła koło ojca. Milczeli długą 
chwilę.

— Musisz być bardzo zmęczony, ta- 
tusieńku? — spytała wreszcie, gdy już 
minęli tunel.

— To nic. Będę teraz odpoczywał 
przy tobie, mała Żabko... Ale widzę, 
źe masz jakieś bardzo szerokie plany! 
Wiem już o „domkach robotniczych**, 
o świetlicy dla rodzin pracowników „Ry- 
bitwy**... A teraz jeszcze jakiś sklep, 
o którym dotąd nie słyszałem?

— Bo czy można opowiedzieć w tak 
krótkim czasie wszystko, co się tak 
pomalutku budowało w marzeniu przez 
cały długi rok? Ale ten „sklep”, ta­
tuśku, będzie potrzebował bardzo skro­
mnego kapitału... Potrzebny jest dla­
tego, żeby towary, sprowadzane do Ma­
łego Kacka, nie kosztowały tych bieda­
ków drożej niż w Gdyni. To nie bę­
dzie żaden sklep, tylko sklepik: taka 
prywatna spółdzielnia spoźywczo-kolo- 
nialno-bławatna... Śmiejesz się ze mnie, 
tatuśku?

— Nie, kochanie.... Tylko myślę, że 
, stryjence Adamowej gotowaś wbić tym 
sklepem po prostu gwóźdź do trumny!

— E, wytrzyma i to, skoro pogodziła 
się już nawet z moim... małżeństwem! 
Wiesz, tatuśku, opowiem ci coś bardzo, 
ale to bardzo zabawnego... Wyobraź 
sobie, przed paru tygodniami, jak tylko 
przyjechałam po... ciebie, wezwała mię 
stryjenka na „bardzo ważną konferen­
cję”. Przyszłam, naturalnie i... wyobraź 
sobie, co usłyszałam! Źe gotowa na­
tychmiast, rejentalnie zapisać mi sto 
tysięcy złotych, jeżeli w zamian za 

to zgodzę się... na zerwanie ze Stasz­
kiem ! W przeciwnym razie — dała mi 
to wyraźnie do zrozumienia! — będę wy­
dziedziczona... Naturalnie, na korzyść 
Loli, To już jest rzeczywiście komiczne!

— Nie, to nie jest wcale komiczne 
— rzekł mecenas Dalecki i znów od­
chrząknął, jak zawsze, gdy był czymś 
głęboko wzruszony.

Chwilę milczał, potem ujął pod brodę 
swoją „Żabkę” i popatrzył jej w oczy;

— Więc ty tak bardzo, bardzo kochasz 
swojego Staszka, skoro z lekkim sercem 
zrzekłaś się... całych stu tysięcy?

— Kocham go milion razy więcej, 
niź stryjenka swoje bezcenne perły. Tak, 
tatuśku, kocham go bardzo, bardzo, ale 
nie najwięcej na świecie! Ty jesteś 
zawsze mój najukochańszy tatu- 
sik... A o Staszku myślę: najdroższy.

— Nic dziwnego... — Mecenas Lud­
wik Dalecki znowu spróbował się 
uśmiechnąć i tym razem piękne rysy 
znękanej, postarzałej twarzy odmłod- 
niały o dobrych kilka lat. Wyglądał 
prawie tak, jak przed rokiem. — 
Więc, Żabko, możesz śpiewać o swym 
wybrańcu bez najmniejszej przesady: 
„Moje sto tysięcy!”

— Ale ty, ty jesteś najukochań­
szy! — powtórzyła z naciskiem i na­
gle zawołała radośnie: — 1 pomyśl, od­
tąd będziemy zawsze razem, prawda?

— Zawsze, póki się da, moja mała, 
jedyna Żabko!

Droga mijała dziwnie szybko. O ileż 
szybciej, niż przed dwunastu miesiąca­
mi! Nie dłużyło jej w nieskończoność 
uczucie bolesnego osamotnienia... No, a 
przy tym trzeba było wypełnić wszyst­
kie luki, opowiedzieć po kolei, juź nie 
tak gorączkowo, bezładnie: o Dudzik o w- 
skim (jaki to złoty człowiek!) o pannie 
Eugenii Stalińskiej (jaka dzielna, jaka ko­
chana!) o śledziach, o barakach, o kutrze, 
który ma się nazywać „Zbyszek”... 1 wresz­
cie o niejakiej Bigotównie, robotnicy 
Z „Rybitwy”. (Dokończenie nastąpi)

„CHROMI CHODZĄ"
Uzdrowienie chromego u wrót świątyni jero­

zolimskiej przez św. Piotra i św. Jana łączy 
się z dzisiejszą ewangelią. Chrystus na dowód, 
że jest oczekiwanym Mesjaszem, odpowiada na 
zapytanie św. Jana Chrzciciela: „Ślepi widzą, 
chromi chodzą, trędowaci bywają oczyszczeni, 
głusi słyszą, umarli zmariwychwstają, ubogim 
ewangelię opowiadają". Cudowne uzdrowienie 
chromego przez św. Piotra i św. Jana w imię 
Jezusa Chrystusa Nazareńskiego, o czym opo­
wiada św. Łukasz ewangelista w Dziejach Apo­
stolskich, w rozdziale 3 i 4, było także takim 
dowodem i odbyło się w następujący sposób:

Kiedy chromy od urodzenia, mający więcej 
niż lat czterdzieści, oczekiwał od Piotra i Jana 
jałmużny, Piotr rzekł: .Srebra ni złota nie 
mam, ale co mam, to ci daję: W imię Jezusa 
Chrystusa Nazareńskiego, wstań i chodź swo­
bodnie! 1 ująwszy jego prawicę, podniósł go. 
A natychmiast jego nogi i kostki nabrały mocy 
i zerwawszy się, stanął i chodził swobodnie. 
1 wszedł z nimi do świątyni, i chodził i pod­
skakiwał, wielbiąc Boga. A wszystek lud wi­
dział go, jak chodził i wielbił Boga. (Ap.3, 6—9.)

(Objaśnienie obrazka frontowego)
Obrazek frontowy przedstawia chwilę, kiedy 

św. Piotr ujmuje prawicę chromego, podnosi 
go na nogi i w imię Jezusa każę mu wstać 
i chodzić, a św. Jan wznosi ręce ku niebu 
z modlitwą do Boga o cud w imię Jezusowe. 
Z tyłu stoją dwaj kapłani i w milczeniu przy­
glądają się temu, co się przed ich oczyma 
dzieje. Wszystko to dzieje się przy wejściu do 
krużganka czyli krytego przejścia, biegnącego 
przy ścianie świątyni. Wejście to i ściana świą­
tyni przedstawiona została przez artystę-mala- 
rza nie według tradycyj żydowskich, ale we­
dług wzoru świątyń greckich, bo tak sobie myl­
nie artysta-malarz wyobrażał świątynię jerozo­
limską. Nie według zwyczajów żydowskich 
umieścił też we wnęce muru posąg Sprawiedli­
wości, bo żydzi żadnych posągów ani obrazów 
nie tworzyli.

Z Dziejów Apostolskich wiemy, że św. Piotr 
po tym cudzie wypowiedział do zebranego ludu 
kazanie, w którym wyjaśnił, że cud ten uczy­
nili nie własną mocą lub świętością, ale w imię 
Jezusa, którego żydzi zabili: ..Imię to postawiło 
na nogi teto, którego widzicie i znacie; wiara 

też przez Nie (przez to Imię) działająca wró­
ciła mu zupełne zdrowie wobec was wszystkich". 
(Ap. 3, 16.)

Nie skończyło się na tym. Kapłani oburzeni 
na apostołów, „że lud uczą i głoszą w Jezusie 
zmartwychwstanie", uwięzili ich i wezwali przed 
sąd. Tu przed tym sądem ponownie oświad­
czył św. Piotr, że w imię Jezusa chromy został 
uzdrowiony. I tu padly te po wiek wieków 
dla nas ważne słowa: „Albowiem nie dano pod 
niebem ludziom innego Imienia, w którym byś- 
my mieli być zbawieni". (Ap. 4, 12.) A gdy 
sąd zakazywał apostołom przemawiać do ludu 
w tym Imieniu, św. Piotr i Jan rzekli te również 
zasadnicze dla nas słowa: „Osądźcie w obliczu 
Boga, czy jest rzeczą słuszną, byśmy raczej 
was słuchali aniżeli Boga". (Ap. 4, 19).

Jak odpowiedź Chrystusa, dana Janowi 
Chrzcicielowi, że „chromi chodzą", tak i uzdro­
wienie chromego w Imię Jezusowe, ten pierwszy 
cud w Jego Kościele w Jego Imię dokonany, 
jest stwierdzeniem, że Chrystus jest Mesjaszem, 
któregośmy czekali, że jest Synem Bożym, że 
jest Bogiem.
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Tydzień 4—11 grudnia
W czasach przedwojennych, w trud­

nej walce z zalewem wojującego ger- 
manizmu kupiec polski wyrobił sobie 
w pełni zasłużone miano ideowca-pa- 
trioty. W zmaganiu się z potężnym 
niemieckim konkurentem, zasobnym we 
wszystkie środki i w pomoc rządową, 
tak społeczeństwo jak kupiectwo wiel­
kopolskie sprzęgło się w jedną wielką 
granitową skałę. Broniliśmy się przed 
niewolą gospodarczą i duchową oraz 
zgubnym poczuciem niższości wobec 
przemożnego wroga. Po wojnie świa­
towej ' zmieniły się warunki i w wolnej 
Ojczyźnie ujrzeliśmy nowe niebezpie­
czeństwo dla naszego handlu i prze­
mysłu w postaci

żydowskiego fabrykanta i międzyna­
rodowego kapitału żydowskiego.
Nowe warunki zmuszały niejednokrot­

nie nasze kupiectwo do uskutecznienia 
zakupów w fabrykach i hurtowniach 
przeważnie żydowskich.

Co jednak mogło uchodzić jeszcze 
w roku 1918, to już dziś bezwzględnie 
należy rugować z naszego kupieckiego 

życia. Jak dotąd omijaliśmy kupca ży­
da, a wspieraliśmy wyłącznie kupca 
chrześcijanina, tak teraz zaczniemy od­
wracać się plecami od tych, którzy tyl­
ko żydowskimi potrafią nas częstować 
towarami!

Tragedia polskiego katolickiego fabry­
kanta raz wreszcie musi się skończyć! 
W tych dniach płakał taki warszawski 
fabrykant katolik w naszej redakcji gorz­
ko się skarżąc, że z swoim katolickim 
towarem, wytworem polskiego kapitału, 
polskich mózgów i polskich rąk, dotrzeć 
nie może do polskiego odbiorcy, bo do­
statecznego poparcia nie może docze­
kać się od polskiego kupca!

Domagajmy się tedy od naszych kup­
ców towarów polskich, polskim kapi­
tałem i rękoma katolickich pracowni­
ków wyprodukowanych! Oświadczmy 
im w tym tygodniu 4— 11 grudnia, w ty­
godniu Obrony Przemysłu Polskiego, 
że pragniemy chodzić w kołnierzykach 
polskich z polskich wytwórni pocho­
dzących! Patriotyczne panie kupować 
będą dla mężów koszule polskie, choć­
by nawet cokolwiek mniej piękne miały 

wzory! Za to niech zdobi je polski 
młot z koroną. Od polskich krawców 
zażądamy podania polskich tkanin! Jak 
to brzmiało hasło nasze sprzed roku 
1914: Z swoim na front! Z obcym, 
choćby nawet było dobre w kąt i do 
kosza! Katolicy muszą pokazać, że 
potrafią się zdobyć także w Polsce na 
własny rodzimy przemysł! Wykaz 
chrześcijańskich fabryk i hurtowni 
w Polsce powinien znajdować się w każ­
dym przedsiębiorstwie polskim. Każdy 
klient powinien mieć prawo zajrzeć do 
niego i przekonać się, że towar, który 
kupuje, pochodzi rzeczywiście z fabry­
ki polskiej — chrześcijańskiej. Wykaz 
ten wylicza już 5000 firm. Na ogół 
mniej są znane, bo jako początkujące 
za mało mają pieniędzy, by się reklamo­
wać odpowiednio. Pilniej i miłośniej 
w Tygodniu Przemysłu Polskiego przy­
glądać się będziemy oknom wystawo­
wym, w których znajdzie się wielka 
wywieszka z takim napisem:

„W tym oknie znajdują się tylko to­
wary polskie, produkt polskiego kapi^} 
tału, polskich mózgów i polskich rąk!®'

Najlepszy sposób
Ważną zdobyczą medycyny jest wy­

nalezienie bardzo skutecznego sposobu 
leczenia oparzelin przy pomocy roz- 
czynu t. zw. kwasu garbnikowego (ta­
niny), który jest środkiem łatwo do­
stępnym, prostym i tanim. Środek ten 
sprzeda odręcznie każda apteka. Jak 
wiadomo, wszelkie oparzeliny, zwłaszcza 
głębiej sięgające w tkanki, prowadzą do 
powstawania bardzo trudno gojących 
się owrzodzeń, a jeśli oparzenie objęło 
większą przestrzeń skóry, wtenczas 
powstaje często niebezpieczeństwo dla 
życia, wywołane wstrząsem, towarzy- 

leczenia oparzeń 
szącym każdemu większemu oparzeniu, 
utratę płynów tkankowych, parujących 
szybko z oparzonej powierzchni oraz 
zatruciem ciałami jadowitymi, które 
w oparzonym miejscu się tworzą i stąd 
sprowadzają śmiertelne otrucie. Zasto­
sowanie rozczynu taniny na oparzone 
miejsce sprawia, że na tym miejscu wy­
twarza się bardzo prędko skrzepnięcie 
uszkodzonej tkanki w postaci strupa, 
który chroni przed wszystkimi zgub­
nymi skutkami oparzenia, a sam w ciągu 
około 2 tygodni odpada, odsłaniając już 
gotową bliznę. Kupuje sie dwuprocen- 

towy roztwór wodny taniny w aptece 
i w tym roztworze macza się sześcio­
krotnie złożoną gazę, którą kładzie się 
na oparzone miejsce, uprzednio oczy­
szczone starannie ciepłą wodą i my­
dłem. Ponieważ zabieg ten wymaga 
umiejętności, a czasem i znieczulenia 
chorego ze względu na ból przy oczy­
szczaniu oparzeliny, więc pożądanym 
jest, aby założenie takiego opatrunku 
wykonał przede wszystkim lekarz. Tym­
czasowo dobrze daje się rzeczony opa­
trunek zastąpić okładem z mocnej zi­
mnej herbaty, która zawiera też kwas 
garbnikowy.

Dr W.S.

Nowy sposób 
zwalczania szczurów

Olbrzymie szkody wyrządzane przez szczu­
ra — niewielkie stosunkowo zwierzątko — czy 
to w niszczeniu wszelkiego rodzaju pożywienia, 
czy też towarów i materiałów w magazynach 
i składach, lub wreszcie przy roznoszeniu za­
razków chorobotwórczych, są doskonale znane. 
Zdolność bardzo szybkiego rozmnażania się 
potęguje to niebezpieczeństwo w wyższym jesz­
cze stopniu. Podkreślić należy swego rodzaju 
spryt, jakim odznaczają się one w szybkim 
orientowaniu się w rozmaitego rodzaju pułap­
kach, truciznach itp. jakimi staramy się je 
zwalczać.

Nie dosyć bowiem wynaleźć i zastosować do­
brze działające trucizny, szczury bowiem dzięki 
swemu wrodzonemu sprytowi, już po pewnym 
czasie doskonale poznają trujący środek i wy­
strzegają się go. Tę możliwość należało usu­
nąć. Wówczas wpadnięto na zupełnie nowy 
i oryginalny pomysł, aby truciznę, działającą 
zresztą bez zarzutu, przygotowywać na różnych 
przynętach, a to w celu zapobieżenia przy­
zwyczajaniu się szczurów do jednej trucizny,

W ślad za pomysłem poszło wykonanie i wy­
puszczono na rynek środek p. n. „Szczurotoxin“, 
wyrabiany przez fabrykę Universum w Pozna­
niu, w 4 odmianach, dla odróżnienia oznaczo­
nych literami: A, B, C, D, Ten doskonały śro­
dek dzięki oryginalnie pomyślanemu sposobowi, 
okazał się skutecznym i łatwym w użyciu, 

a ponieważ nie jest trującym dla ludzi oraz 
zwierząt domowych, przeto rozpowszechnienie 
jego jest zupełnie usprawiedliwione.

NASZA BIBLIOTECZKA
S. M. K. Dzieci u żłóbka. Jasełkowe obrazki 

sceniczne dla dzieci. Lwów 1938. Nakładem 
Tow. Biblioteka Religijna im. Arcyb Bilczew- 
skiego. Stron 46. Cena 50 gr. Książeczka za­
wiera 5 obrazków scenicznych: Świeci gwiazdka, 
świeci. Jedzie pani Zima. Idą lalki i krasnalki. 
O czym śnił Kazio? Hejże do Betlejem. Na 
końcu dodana jedna deklamacja dla jednej 
osoby i jedna zbiorowa. Wszystkie obrazki 
sceniczne ładnie napisane, nadają się do 
urządzenia przez dzieci miłych przedstawień 
w Gwiazdkę, dla sprawienia niespodzianki ro­
dzinie.

Dr. E. Wasiutyński. Gruźlica (pfuc, kiszek, krtani, ne­
rek i inn. organów). Leczenie ziołami w opracowaniu dla 
wszystkich z 6 rysunkami. Warszawa, stron 62, cena 2 zł.

Prof. Bartłomiej Groch. Ks. Bronisław Markiewicz, jego 
dzieło oraz przepowiednie o przyszłości Polski. W dwu- 
dziestopięciolecie jego zgonu. Miejsce Piastowe 1938, stron 
142, cena 1.50 zł.

I^łodzieniec H. R. w bardzo trudnym położeniu, od dłuż- 
1 x szego czasu bezrobotny, prosi o jakąkolwiek pracę.

Już czas najwyższy
na wznowienie przedpłaty, gdyż tylko do 
4. XII. b. r. przyjmują listowi zlecenia na abo­
nament pocztowy na miesiąc grudzień.

Prosimy zgłosić się odwrotnie do listonosza, 
który za kwitem pocztowym zainkasuje prenu­
meratę złotych 0.80.

Nasze listy i odpowiedzi
Obywatel a pow- N. T. Kochany Panie! Może zażądaa‘!^p 

jeszcze adresu —• zobaczę na razie, co się da zrobić! Pro-*^ 
szę w danym razie przypomnieć po 4 tygodniach, (f. f.) — 
Pionki. Bóg zapłać!

Po czyjej staniesz stronie?
Mnożą się w ostatnim czasie skargi takie, 

jak następująca: „Od roku 1932 prowadzę w za- 
żydzonym mieście handel przyborami szkolny­
mi. Dużo włożyłem pracy i trudu, zanim zje­
dnałem sobie młodzież szkolną. Ale ostatecz­
nie mi się to udało, mimo że w miejscu były 
aż dwa podobne sklepy żydowskie. Dopro­
wadziłem do tego, że 60 proc, dzieci żydow­
skich kupowało u mnie. Lata 1935, 1936 i 1937 
były latami dobrymi! Aż tu we wrześniu 1937 
przyszła do szkoły żeńskiej nauczycielka, która, 
zakładając kram szkolny, jednym zamachem 
podcięła mi cały byt i zniszczyła dorobek sze­
ścioletni. Jestem obarczony podatkami i liczną 
rodziną. W ostatnim miesiącu miałem wskutek 
owego kramiku szkolnego i wskutek propa­
gandy na rzecz tego kramiku wewnątrz murów 
szkolnych, tak mały obrót, że będę musiał zli­
kwidować przedsiębiorstwo. Rodzina moja sta­
nie się bezdomną."

Zapytuję, czy należy tam, gdzie dzieci po 
uczciwej cenie otrzymać mogą wszystko, czego 
potrzebują do nauki, niszczyć egzystencję, za­
kładając takie konkurencyjne sklepiki w mu- 
rach szkolnych? Co o tym sądzą panowie na­
uczyciele, rodzice i czytelnicy Przewodnika?
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Z TYGODNIA
Masoneria w Polsce zakazana

Prezydent Rzeczypospolitej
powołał 32 osoby do senatu. Z bardziej 
znanych wymieniamy: księży Karola 
Blizińskiego z Liskowa i Ferdynanda 
Machaya, Orawianina, dziś czynnego w 
Krakowie pisarza katolickiego, 4 mini­
strów: Kalińskiego, Romana, Grabow­
skiego, Świętosławskiego, b. premiera 
Bartla, b. posłów: Wysockiego i Patka, 
przemysłowca Klarnera, pisarzy: Miła- 
szewskiego Stanisława, męża autorki 
„Bogactwo”, znakomitego twórcę dra­
matów, oraz Konrada Olchowicza, red. 
„Kuriera Warszawskiego”, star. Wolffa 
z Frysztatu, dzielnego patriotę, b. min. 
Miedzińskiego, jen. Osińskiego, 2 żydów, 
2 Rusinów, 2 Niemców — Hasbacha 
i Wambecka (poprzednio zasiadał w se­
nacie inź. Wiesner, ruchliwy przywód­
ca partii młodoniemieckiej).

Masoneria zakazana!
Dekret Prezydenta Rzeczypospolitej 

uznaje zrzeszenia wolnomularskie za roz- 
< wiązane z mocy samego prawa, a mini- 
^ster spraw wewnętrznych rozwiąźe zrze­

szenia zależne od masonerii. Majątek 
zrzeszeń tych przeznacza się na dobro­
czynność. Kto dalej jeszcze bierze udział 
w związku masońskim, karany będzie 
więzieniem do lat 5.

Ochronę państwa
zawiera inny dekret, zapowiadając kary: 
śmierci lub dożywotnego więzienia za wiel­
kie zniszczenie przedmiotów wojskowych.

Poza tym za nawoływanie do lokautów i straj­
ków powszechnych i wstrzymywanie żywności 
dla miast grozi więzienie do łat 5. Za fałszywe 
wieści, mające na celu podważenie zaufania 
do waluty polskiej grozi kara do 3 lat wię­
zienia. Za słuchanie w większym gronie osób 
radia zakazanej stacji (zagranicznej) grozi areszt 
do 3 miesięcy i (lub) grzywna do 3 tys. zł. 
Czechosłowacja podpisała w Berlinie 
umowę z Rzeszą. Ta umowa ustala 
ostateczne granice między Czechami a 

— Niemcami. Okazuje się, że Niemcy za- 
w jęli dodatkowo 150 gmin, liczących ra­

zem 60 tys. ludzi, przeważnie Czechów. 
^Natomiast zwracają 43 gminy. Nie 
dość na tym. Niemcy przeprowadzają 
autostradę, czyli wielką drogę z Wro­
cławia do Wiednia. Autostrada cią­
gnąć się będzie 60 kilometrów przez 
ziemie czeskie. Jest to korytarz nie­
miecki przez środek Czech i Moraw.

Na Rusi Podkarpackiej
trwa niepokój. Czesi posłali tam sporo 
wojska (ok. 3 dywizyj) i żandarmów, 
gdy cała ludność wynosi V2 miliona 
dusz. Wobec przewagi wojska powsta­
nie nie wszędzie może się rozszerzać. 
Na północy, w tzw. Werchowinie, po­
wstanie przybiera na sile i sięga coraz 
bardziej ku południowi. Parlament cze­
ski uchwalił autonomię dla Słowacji 
i Rusi. Ale prawie wszystkie gminy ifa 
Rusi opowiedziały się za przyłączeniem 
do Węgier. Węgry jednak o Ruś wojny 
z Czechami wieść nie będą, żądając 
wszakże prawa samostanowienia dla lud­
ności Rusi.

Niemcy przez zajścia z Żydami 
straciły — na razie przynajmniej — 
możność porozumienia się z Anglią

Amerykański uczony (proL Griiiith Taylor), który badał zagadnienie, twierdzi, że mimo 
ogromnego przeludnienia Azji i Europy (Europa stanowiąca ledwie 12 część świata ma 4-tą 
część jego mieszkańców) stoją przy dobrej woli otworem pozostałe obszary. I tak:

1. rejon północnoamerykański ma 138 milionów, może pomieścić 702 miliony
2. „ południowoamerykański „ 52 miliony, „ „ 115 milionów
3. „ południowoafrykański „ 12 milionów, „ „ 82 miliony
4. „ australijski „ 10 milionów, „ „ 62 miliony.
Tymczasem te właśnie tereny coraz bardziej zamykają się nie dopuszczając do siebie emi­

grantów. Na drodze do tych obszarów stanął egoizm ludzki. Mimo wszystko jest to sytuacja 
nie do utrzymania przez dłuższy okres czasu. Dlatego z ufnością można patrzeć na te kraje, 
które mają ogromne możliwości gospodarcze dla narodów europejskich.

o zwrot kolonij. Francja w obawie, żeby 
ten zwrot nie odbył się jej kosztem, uro­
czyście zapowiedziała, że niczego z Afry­
ki nie odstąpi. Co więcej, Chamber­
lain oświadczył, że w Tanganice (daw­
niej niemiecka Afryka Wschodnia) mo­
żna będzie osadzie oś rodzin ży­
dowskich na 12ł/2 tysiącach hektarów.

Ale Tanganika jest 3 razy większa od Pol­
ski, a mieszkańców ma 8 milionów ledwie, więc 
miejsca byłoby i na milion Żydów. Tylko że 
osadnictwo żydowskie jest nader kosztowne 
i Żydom nie uśmiecha się ta kolonia.

Dalej Anglia skłonna byłaby osadzić 
w Gujanie (Ameryka Południowa) Ży­
dów na 25 tys. hektarów.

Nasz poseł w Londynie domagał się 
od Anglii, aby zwiększyła liczbę Żydów 
na emigrację do Palestyny wskutek wy­
dalenia Żydów z Niemiec. Dodać trze­
ba, że w Palestynie położenie się po­
prawiło: Anglicy zajęli parę miast, któ­
re przez parę tygodni były w ręku po­
wstańców arabskich.

Odwiedziny
Od spotkania 4 dyktatorów i premie­

rów w Monachium — Chamberlain nie 
widział się z Daladierem. Chamberlain 
sądził, że umowa podpisana z Hitlerem 
będzie wstępem do trwalszego pokoju 
w Europie. Okazało się dziś, że Niem­
cy widzą w Anglii i Ameryce większe­
go wroga niż we Francji. Sprawa ży­
dowska stosunki Anglii z Rzeszą pogor­
szyła, ale nie tylko to: po prostu 
Niemców drażnią zbrojenia angielskie 
i samodzielność polityki angielskiej. O 
czym gadali szanowni premierzy: Cham- 
berlain i Daladier? A no, o pokoju, na 
którego straży muszą stać działa a nad 
strażnicą krążyć samoloty. Francja żą­
dała od gościa z Londynu, aby się po­
starał o zwiększenie odsieczy angiel­

skiej w razie wojny. Francuzi rozpo­
rządzają zaledwie 60 dywizjami wobec 
140 dywizyj włoskich i niemieckich.

Podobno Francja jest niezadowolona, że An­
glia wytwarza przeważnie samoloty myśliwskie 
zamiast bombowych. BomVnw,“ "‘ r— 
czone do myśliwskie do pościgu. To
by świadczyło, iż Anglia nie zamierza wtrącać 
się do spraw europejskich.

Czuje to trochę król belgijski Leo­
pold i zawczasu pojechał do Holandii. 
Rozmowy jego z rządem i królową ho­
lenderską musiały się toczyć o wspól­
nej polityce, a bodaj o wspólnej obronie 
krajów i kolonij.

Wynik gościny
No dobrze, ale czyżby Anglia w ogóle 

machnęła ręką na Europę, tę dalszą? 
Po cóż więc jeździł do Londynu król ru­
muński Karol? Rozmowy nasze z kró­
lem były poufne — oświadczył Cham­
berlain w izbie poselskiej. Ale król 
Karol był potem u Hitlera, z tego wi­
dać, że od Anglii takiego poparcia poli­
tycznego, jakiego pragnął, nie zyskał.

Anglia nie udzieliła Rumunii pożyczki, ale 
pozwała prywatnym bankom angielskim wkła­
dać kapitały w przedsiębiorstwa rumuńskie. 
Niemcy pragnęli wydzierżawić w Rumunii ko­
palnie żelaza, miedzi oraz założyć hodowlę 
roślin, których powietrze niemieckie nie znosi. 
W zamian obiecywali zakupić cały zbiór psze­
nicy rumuńskiej. Rumuni odmówili.

Intencje Apostolstwa Modlitwy 
na miesiąc grudzień

Ogólna: Aby Serce Jezusa wzbudziło od­
powiednich apostołów do nawró­
cenia narodu żydowskiego.

Misyjna: Za szkoły katolickie w Japonii.

Adoracje N. S.
4. Dziekanowice i Prredborów. 5. Grzybowo i Mora- 

win. i. Jarząbkowa i Biadki. 7. Imielno i Czarnylas. 
8. Kędzierzyn i Poznań. 9. Kiszkowo i Drobnin. 10. Ma* 
rzenin i Poznań.
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Pożar v — "
Marsylii, bę- '
dący dziełem |r^,.
jakichś zbrod- *
ni zych rąk
obrócił całą ' Jh*
dzielnicę mia- I
sta w ruiny.

(P. F w} - , j
2. Chmary szarańczy pustoszą od czasu do czasu okolice zachodnie Azjr 
północne—Afryki i południowe — Europy. Pochód szarańczy znaczy się 
zupełny w ogołoceniem pół, zniszczeniem plonów. Oto rói szarańczy, który 
nawiedził właśnie plantację w Afryce, (P. F. W) 3, Zbliża się Gwiazdka. 
Mieszkańcom wielkich miast trzeba dostarczyć choinek. Wycina się je 
tysiącami. (P. F, W.) 4. W Palestynie trwają krwawe rozruchy. Policja bry­
tyjska dokonywa masowych aresztowań powstańców arabskich, (P. F. W.)

-

Cóż z tego, żem Jest mały? 
Wzrost nie jest miara sił.
Jakiś drągal zuchwały 
Pacnął miQ w g»owy tył.

Nie dam sobie
Odwracam się wzburzony 
Na ten zaczepny cios, 
A łazik zatracony 
Jadzie mi palcem w nos!

grać na nosie...
W nos? Darń Ja mu naukę!! 
Chwyciłem w krawat kpa, 
A druga pięścią tłuką 
Rzetelnie... no... dość ma!

Bezwładny siad* na ziemi, 
W kłąbuszek zwinął się 
1 mysi!, że z małymi 
Czasem zaczynać — źle.
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